Wychodzi każdej soboty. 
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Nasza nowa powieść! 


Z prawdziwem i szczerem zadowoleniem dzielimy się z naszymi P. T. Czytelnikami 
wiadomością, iż w jednym z najbliższych numerów, po ukończeniu drukującej się obecnie 
powieści „Tajemnicze dokumenty*, rozpoczniemy druk. powieści oryginalnej, napisanej dla 
naszego pisma przez znanego i tak powszechnie cenionego autora Wacława Gąsiorowskiego. 

Powieść ta będzie osnuta na tle historycznem, a bohaterem jej będzie | 


Generał Bem 


postać jedna z najpiękniejszych w naszych dziejach porozbiorowych, a dotychczas w litera- 
turze belletrystycznej bardzo mało wyzyskana. 

Swietne pióro Gąsiorowskiego, autora szeregu znakomitych powieści historycznych, 
stanowi rękojmię, że nasza nowa powieść spotka się z przyjęciem jak najlepszem u wszyst- 
kich Czytelników. 
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Krwawe dni w Berlinie. 7 


Na ulicach dzielnicy Moabit w Berlinie, w sto- 
licy państwa niemieckiego, w rezydencyi „narzędzia 
Boskiego*, toczyły się w ubiegłym tygodniu przez 
kilka dni niesłychanie krwawe walki między wzbu- 
rzoną ludnością robotniczą a policyą. Następstwem 
burzliwych zajść są trupy i dziesiątki ciężko ran- 
nych po stronie tłumów jak i po stronie policyi. 
Walki bowiem odznaczały się nadzwyczajną zacię- 
tością,. 


Krwawy zatarg w Berlinie nie miał tym razem 
żadnego zgoła podkładu politycznego a powstał wy- 
łącznie na tle stosunków ekonomicznych i  społe- 
cznych, na tlenieporozumień między strajkującymi 
robotnikami wielkiego magazynu węglowego a pra- 
codawcami. 

Bezpośrednią przyczyną wybuchu krwawych za- 
burzeń było obstawienie magazynu przez policyę, 
co miało umożliwić - pracę robotnikom, którzy do 
strajku nie przystąpili, co dalej miało zapobiec 
wkroczeniu strajkujących w obręb składów. Podnie- 
ciła namiętność strajkujących nadto okoliczność, iż 
„łamistrajkom* pozwoliła policya zaopatrzyć się 
w broń. 

A wybuchłszy żywiołowo, namiętności tłumu 
nie dały się rychło uspokoić. Przyszło na ulicach 
Moabitu do niesłychonie brutalnych zajść, do stra- 
sznego rozlewu krwi, do istnej rewolucyi ulicznej. 

Zarówno demonstranci jak policya posługiwali 


czne, kioski, wiele sklepów, a nawet jeden z ko- 
ściołów ewangelickich. 


Rozruchy miały charakter chroniczny i powa- 
rzały się przez kilka dni z rzędu, mimo czujności 
policyi, która skonsygnowana w ogromnej liczbie 
i uzbrojona w brauningi, zawczasu obstawiała 
wszystkie ważniejsze punkty, zwłaszcza narożniki 
ulic. Nie pomagało to wiele, gdyż tłum zbierał się 
w zwartych masach i dobrze uzbrojony rzucał się 
na policyantów, rzucał śię na sklepy, na kioski i 
niszczył wszystko, co mu pod rękę wpadło. 

To straszne rozdrażnienie tłumu berlińskiego było 
skutkiem i następstwem brutalności policyi, która 
zaraz z początku rozruchów, kiedy łagodnością i wy- 
rozumiałością można było zapobiec rozlewowi krwi, 
masakrowała bez pardonu demonstrantów i mnóstwo 
ich pokałeczyła. To też już w pierwszym dniu krwa- 
wych zajść, po każdym ataku policyi, przy których 
nie żałowano ani szabli ani rewolwerów, oczyszczały 
się na chwilę ulice. Ale demonstranci pokazywali 
się wówczas w oknach domów, na balkonach i da- 
chach i stamtąd prażyli policyę kamieniami i ce- 
głami. A gdy szarża policyi minęła, wypadał tłum 
z powrotem na ulice i dalej szerzył spustoszenie. 
Jak bardzo groźny i ostry był charakter ruchu do- 


wodzi już ten fakt, że potężna siła zbrojna 1540 


się rewolwerami i bronią białą, nadto obrzucano Krwawe dni w Berlinie: Policya berlińska, skonsygnowana Z powodn krwawych rozruchów w dzielnicy Moabit 
przedstawicieli władzy bezpieczeństwa kamieniami. w Berlinie. 


Ofiarą wzburzonego tłumu padły także latarnie uli- 
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Wyścigi eyklistów w Piotrkowie: Członkowie towarzystw cyklistów warszawskiego, łódzkiego i pabjanickiego wraz 
z gronem cyklistów z księstwa poznańskiego. 


przy” 


policyantów pieszych i konnych, nie zdołała ję r02- 


wrócić spokoju ani przeszkodzić ponowieniu 8! 
ruchów. 0- 

Jak zaś niesłychanie brutalnie postępować Pa 
licya berlińska, z jaką bezwzględnością tłamić 


. ka- 
zaburzenia, wskazują bardzo liczne wypadki Bych, 


chom 
Chcąc przypatrzeć się osobiście krwawym roe, wy. 
„dok mię i zbliżył! 

brali się automobilem do dzielnicy Moa? t dowała”. 


3 r a l 
POLAN rzuciło się Z zaciekłościń sł siedzących £ 


owi i zaczęło bez pardónu masa 


respondenci pism zagranicznych, POLE; włądzy bez 
a rezultatem „urzędowania. bój i okaleczenie dwu 


dziennikarzy. zt R | 
Wypadek ten, oraz zachowanie się Po" viko 

góle, wywołało oburzenie M całej pre 

jemieckiej ale i zagramicznej. | pał 

: Krush zakończony napad policy! na dziennikarzy 

przedstawia nasza rycina tytułowa. 
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"cieczka szkoły gospodarskiej w Krakowie. 


awiła w Krakowie przed kilku dniami bardzo 
Ssypatyczna wycieczka uczenic szkoły gospodarstwa 
doowego w Mirosławicach. Kilkadziesiąt dziewc ąt 
wtharakterystycznych strojach ludowych zwied: iło 
= masto i jego pamiątki, a nauczycielki szkoły /.raz 
Ilka pań z Krakowa udzielały im wyjaśnień, pou- 
(zając je przy tej sposobności o pięknej przeszłości 
| naszego narodu. 
~ Mirosławice w guberni warszawskiej, to kolo- 
_ nia dla wiejskich dziewcząt, założona 1406 r. przez 
_ Koło ziemianek, pochodzących z całego Królestwa. 
$ Kolonia ta ma na celu wykształcenie dziewcząt wiej- 
| skich w wyższem gospodarstwie domowem i pod- 
_ niesienie ich poziomu umysłowego. Kolonia posiada 
_ nauczycielki, kształcące swe uczenice sposobem po- 
ularnych wykładów z rozmaitych dziedzin wiedzy, 
| Z zarządu kolonii przybyły do Krakowa z wycie- 
= czką pp. Kretkowska i Karczewska oraz trzy nau- 
| czycielki. 
b Dziewczęta z Mirosławic bawiły w Krakowie 
przez cztery dni, a grupę ich przed pomnikiem grun- 
palm przedstawia dzisiejsza nasza rycina. 


| Z życia Beduinów. 


(Do illustracyi na str. 7). 


Beduini, mieszkający w puszczach Arabii, po- 
tomkowie niepodległych i swobodnych, sławnych 
ongiś szczepów, w czasach dzisiejszych, pozbawio- 
| nych głośnych walk, bawią się — sł vema verbo — 
wojną między sobą, albo z podróżującemi przez pu- 
| stynie Arabii karawanami. 
| Włócząc się od końca do końca ogromnych, bez- 
| ludnych okolic, romantyczni Arabowie napadają wza- 


jemnie na siebie. Napady te stanowią u Beduinów 
niejako sport — jak u nas n. p. pitka nożna lub 
wyścigi. Prawie codziennie rozgrywają się w pu- 
stej Arabii walki bezkrwawe, bo Beduini nie lubią 
rozlewu krwi, zadawalają się oni uniesieniem roz- 
maitego łupu, jak towarów, broni itp. 
Rzadkiem zaś zjawiskiem jest napad na Euro- 
 pejczyków. Toż jako nadzwyczajne zdarzenie zano- 
( towano w ostatnich dniach napad 150 Beduinów 
| $opodróżnikę angielskiego-mr. Douglasa. Çarruther- 
_ M, któremu odebrano całe mienie. 
Rycina nasza przedstawia obraz napadu hordy 
Beduinów na karawanę, odpoczywającą w pustyni. 
i agi nazywają takie „zabawy“ Beduinów „Held 


Zenie zasłużonego urzędnika: Były wiceprezydent 
Reyi poczt i telegratów we Lwowie, Ludwik Pikor. 
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Młodzież bocheńska w Niepołomicach. 


, Podczas uroczystości grunwaldzkich w Krako- 
wie, widzieliśmy karne i sprawne zastępy sokole, 
lecz zaledwie minęło parę tygodni, a już wrażenia 
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nęła do ćwiczeń. Z zajęciem podziwiano ba. 

ładne a mało znane ćwiczenia serpentynami dziew- 
cząt, dziarską postawę malców w rogatywkach, 
ćwiczących karabinami, a w końcu rej i pochód 
ozdobny, przez cały wykonany korpus. Podziwiać 


ma: 


Wycieczka szkoły gospodarskiej w Krakowie: Uczestniczki wycieczki wraz z swemi przewodniczkami, przed 
pomnikiem grunwaldzkim w Krakowie. 


zlotu zacierają się w pamięci ogółu; w gniazdach 
tylko sokolich praca idzie dalej. Ciągle się rozsze- 
rza fundamenty gmachu, by go dalej budować. 
Jeden z objawów tej pracy widzieliśmy niedawno 
gdy do Niepołomic przybył sokol korpus wakacyj- 
ny z Bochni, składający się z 70 chłopców i 50 
dziewcząt. Zaraz po przybyciu dziatwa, a z nią 
i towarzyszące jej rodziny, zabrały się do sypania 
kopca grunwaldzkiego. Serce rosło, gdy się patrzyło 
„na robotników, których wzrost nie przenosił nie- 
' raz wysokości łopaty, jak z zapałem nasypywali 
ziemię do taczek starszym kolegom lub ro- 
dzicom. 
Po pracy gniazdo niepołomickie gościnnie po- 
dejmowało dziatwę, która po wypoczynku sta- 


trzeba kierownika tego korpusu, który podczas fe- 
ryj wakacyjnych zamiast wypoczywać, od kilkunastu 
lat prowadzi ćwiczenia i zabawy dzieci. 


Sztandar Korporacji stolarskiej we Lwowie. 


Jeden z najstarszych cechów lwowskich, cech 
stolarski, istniejący od pięciu z góry wieków, ob- 
chodził w ubiegłym tygodniu wielką uroczystość, 
mianowicie poświęcenie nowego sztandaru cecho- 
wego. 

Uroczystość odbyła się w kościele archikatedral- 
nym. Całe presbiteryum wypełniło się istnym lasem 
sztandarów cechowych i stowarzyszeń, przybyły 


Dziatwa bocheńska w Niepołomieach: Dzieci z korpusów wakacyjnych w Bochni, w czasie pracy około sypania 
kopca w Niepołomicach. 


wiem z nimi delegacye wszystkich lwowskich 
korporacyi i stowarzyszeń. Zjawili się dalej w ka- 
tedrze: ks. biskup Bandurski, pani namiestnikowa 
Bobrzyńska, marszałek krajn hr. Badeni, prezydent 
miasta Ciuchciński, wiceprezydent dr Rutowski, kilku 
posłów, grono radnych miejskich, szef departamentu 
przemysłowego magistratu st. radca dr Fiszer oraz 
mnóstwo zaprosonych na uroczystość gości. 


Tragiczny zgon adwokata warszawskiego: 
Śp. Julian Krzycki. 


Po nabożeństwie, celebrowanen. przez ks. kano- 
nika Swisterskiego, dokonał ks. arcybiskup Bil- 
czewski aktu poświęcenia pięknego sztandaru ce- 
chowego, poczem przemówił w gorących słowach, 
sławiąc świetną przeszłość i wielki patryotyzm mie- 
szczaństwa lwowskiego, mieszczaństwa. które składa 
się właśnie z rękodzielników miasta. W zakończeniu 
pięknej, podniosłej swej mowy, złożył ks. arcybiskup 
życzenia cechowi, by rozwijał się dalej na chwałę 
i sławę miasta i rękodzieła polskiego. 

Nastąpiło tradycyjne wbijanie gwoździ w drze- 


Sztandar korporacyi stolarskiej we Lwowie: Członkowie korporacyi stolarskiej i uczestnicy uroczystości poświęcania sztandaru. 
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wce sztandaru; rozpoczął je ks. arcybiskup, poczem 
uczynili to inni dostojnicy duchowni, rodzice chrze- 
stni, przedstawiciele rady miejskiej itd. 

Po zakończeniu uroczystości w katedrze, udali 
się uczestnicy pochodem na strzelnicę miejską, gdzie 
cech stolarski podejmował gości sutem śniadaniem, 
w czasie którego wzniesiono szereg toastów. 


Pruska nagroda. 


(Do illustracyi na str. 10). 
Bardzo dziwne wrażenie i rozmaitego rodzaju 
komentarze wywołała wiadomość, podana przed kil- 


Dziatwa bocheńska w Niepołomieach: Chłopcy i dziewczęta z korpusów wakacyjnych w Bochni. 


ku dniami przez dzienniki, iż były dyrektor poli- 
cyi lwowskiej, radca rządu Wilhelm Schechtel, od 
kilku miesięcy pozostający na emeryturze, otrzy- 
mał od rządu pruskiego w uznaniu położonych w cza- 
sie urzędowania ząsług, order pruskiej korony. 

Nie wchodząc w ocenę wartości i wysokości or- 
deru, przyznanego p. Schechtlowi, stwierdzić się 
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musi, że tego rodzaju odznaczenie przez rząd pru- 
ski dyrektora policyi w stolicy polskiego kraju, rzuca 
na to jego urzędowanie światło bardzo charaktery- 
styczne. Należy zaś przytem pamiętać, że za czasów 
rządów dyr. Schechtla był Lwów widownią szerepu 
patryotycznych a poważnych manifestacyi, skiere- 
wanych przeciw rządowi pruskiemu, a składanych 
„na ręce“ konsula pruskiego, manifestacyi namię: 
tnych zwłaszcza po pamiętnym procesie wrzesińskim 

Jedno z pism lwowskich komentuje odznaczenie 
dyr. Schechtla przez rząd pruski w ten sposób, iż 
ma to być nagroda za otaczanie konsulatu pruskiego 
we Lwowie bardzo czujną i troskliwą opieką w cza- 
sie właśnie owych manifestacyi antiniemieckich. Po- 


dobno rząd pruski proponował dyr. Schechtlowi już 
dawniej to odznaczenie, p. Schechtel jednak mi 
na tyle taktu, iż nie chciał orderu owego przyja 
tak długo, jak długo zajmował stanowisko urzędnika: 
w Galicji, 
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(Fot. Bahrymewicz i Stetxiewicz, Lwów) 
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Maurice Leblanc. 


TAJEMNICZE OKE. 


(Ciąg dalszy). 


Lupin skłonił się nisko. 

— Jutro mamy 22 sierpnia. Jutro listy mają 
być ogłoszone, prawda? — zapytał gość. 

— Jeszcze dzisiejszej nocy. Za dwie godziny 
przyjaciele moi mają złożyć w redakcyi „Grand 
Journal* nie listy wprawdzie jeszcze, ale dokładny 
spis tych listów, podany przez wielkiego księcia 
Hermana. 

— Ten spis ogłoszony nie będzie. Odda mnie 
go pan. Jak również same listy. 

„, Gość mówił spokojnie, konstatował fakt, nie pro- 
sił. Znać było, że kto tak mówi, ten pisze się na 
wszystkie warunki. 

Lupin przytwierdzał milczeniem. 

— Pan sam czytałeś te listy? 

— Nie. 

— Lecz ktoś z pańskich ludzi? 

— Także nie. 

— Co to znaczy? 

, — Znaczy, że posiadam spis i adnotacye wiel- 
kiego księcia. Zresztą znam skrytkę, gdzie ukrył 
wszystkie te papiery. 

' — A dla czego nie wydostałeś ich pan dotąd? 

— 'Tajemnicę skrytki poznałem dopiero od cza- 
su, gdy tu jestem. W danej chwili wyprawili się 
tam moi przyjaciele. 

— Zamek jest pod strażą; dwustu naszych lu- 
dzi go pilnuje. 

— Pomimo to... 

Gość zamyślił się. 

-— Przez cztery dni 
w każdym zakątku. 

— Sherlock Holmes źle szukał. Ja odnajdę je 
napewno. 

— Tem lepiej, tem lepiej —- szepnął do siebie 
go — Nie będzie spokoju, dopóki istnieć będą te 
isty 

I nagle stając wprost przed Lupinem, zapytał: 

—,. Ile pèn żądasz? 

— Jakto? 

„ — Ile za te papiery? Ile za wyjawienie tajem- 
nicy? Pięćdziesiąt tysięcy?... Sto tysięcy? 

A że Lupin nie odpowiadał, dodał z pewnem 
wahaniem: 

— Czy więcej? Może dwieście tysięcy? Dobrze. 
Przyjmuję. 

Lupin uśmiechnął się i rzekł cichym głosem : 

— Cyfra jest ładna, Ale czyż nie należy przy- 
puszczać, że jakiś monarcha, np. król angielski, go- 
t'wby dać więcej za nie... Chociażby milion?... 

— Bardzo być może. 

— I że te listy są dla cesarza ponad wszelką 
cenę? że warte są równie dobrze dwa miliony, jak 
dwieście tysięcy franków... równie dobrze trzy mi- 
liony, ^k dwa?... 

. — Nie przeczę. 

— I że, gdyby tego było potrzeba, cesarz za- 
piaciłby te trzy miliony ? 

— Zapewne. 

— A więc o porozumienie nie trudno. 

, — Na tej podstawie? — zawołał gość trochę 
niespokojnie. 

Lupin uśmiechnął się znowu. 

, — Nie. Nie na tej podstawie. Nie szukam pie- 
niędzy. Pragnę dla siebie czegoś cenniejszego od 
pieniędzy. 

— | czegóż to mianowicie? 

— Wolności. 

Obcy drgnął. 3 

— Co! Wolności dla pana? Ależ ja tu nic nie 
mogę... Tu my nie mamy władzy... 

Lupin przystąpił bliżej i rzekł jeszcze ciszej: 

, — Ma książę wszelką możność... Wystarczy, by 
książę, imieniem swego pana, wstawił się u pana 
Valenglay, prezydenta ministrów. 

— Ależ to należy do ministerstwa sprawiedli- 
wości. To byłby skandal. P. Valenglay nie może... 

— Bardzo dobrze, owszem, może otworzyć mi 
draw ` więzienia. Jeżeli mówię drzwi „otworzyć“, 
mam na myśli drzwi „uchylić“. Można urządzić sy- 
= eyg ucięczki... publiczność tak się tego spodzie. 

e nie wglądałaby bliżej. 

— Być może... ale pan Valenglay nie zechce... 
- Dlaczego? Przysłużyć się cesarzowi tak dro- 
zeczą, sam zmysł * ` 

anglay to dobry pt- 
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= Poza tem innych warunków nie stawiasz 
an? 

— Owszem... jeszcze jeden. 

— A to mianowicie? 

— QOdnalazłem syna księcia Dwóch-Mostów Vel- 
denz. Źądam, by mu przywrócono prawa. 

— I co jeszcze? 

— On kocha młodą dziewczynę, która go ko- 
cha wzajemnie, najpiękniejszą i najcnotliwszą z ko- 
biet. Niech mu będzie dozwolonem pojąć ją za 
żonę. 

— I jeszcze co więcej? 

— Więcej nic. Jeżeli książę imieniem swego 
monarchy przyjmuje moje warunki, proszę oddać 
redaktorowi „Grand Journal“ ten list, gdzie go pro- 
szę, by nie czytając, zniszczył artykuł, który lada 
chwila doręczonym mu będzie. 

Lupin ze Ściśniętem sercem, drżącą ręką podał 
list. Jeżeli hrabia go przyjmie, będzie to znak 
zgody... 

Hrabia zawahał się, a potem porywczym gestem 
wziął list, nasunął czapkę, otulił się w łaszcz i wy- 
szedł, nie mówiąc słowa. 

Lupin zachwiał się, jak pijany, i nagle z rado- 
snym śmiechem opadł na krzesło. 


Rozdział III. 
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— Panie sędzio śledczy, a więc dzisiaj z żalem 
mam honor pana pożegnać! 

— Jakto, panie Lupin, pan masz zamiar nas 
opuścić? 

— Bardzo niechętnie, panie sędzio śledczy, gdyż 
stosunki nasze były przecież tak serdeczne! Ale 
każda przyjemność się kończy. Skończyłem moją 
kuracyę. Inne obowiązki mnie wzywają. Muszę ucie- 
kać tej nocy. 

— Szczęść Boże, panie Lupin! 

— Dziękuję, panie sędzio! 

Arsen Lupin czekał cierpliwie chwili swojej 
„ucieczki*, ciekaw, jak się to odbędzie bez nazbyt 
wielkiego skandalu. 

W biegu popołudnia dozorca polecił mu udać 
się na podworzec wchodowy. Poszedł tam żwawo 
i zastał dyrektora więzienia; ten wydał go w ręce 
p. Webera, tenże zaś p. Weber kazał mu wsiąść 
do automobilu, w którym już ktoś siedział. Był to 
sam prefekt policyi. i 

Automobil sunął szybko wzdłuż Sekwany. 
W Saint Cloud przejechano na drugą stronę rzeki. 

— Doskonale! — pomyślał Lupin — jedziemy 
do Garches! Niby to potrzebują dostawić mnie na 
miejsce zbrodni, by zbadać okoliczności morderstwa 
Altenheima. Zejdziemy do suteren, ja zniknę i bę- 
dzie powiedziane, że umknąłem innem wyjściem, 
którego nikt nie znał, prócz mnie! No, mogli się 
przecież zdobyć na oryginalniejszy pomysł! 

Program był istotnie taki, jak go Lupin prze- 
widział. Przez Zacisze dotarto do pawilouu Horten- 
syi. Lupin i dwaj jego towarzysze zeszli na dół 
i przeszli wzdłuż cały podziemny ganek. Gdy do- 
szli do końca, p. Weber przemówił: 

-— Jesteś pan wolny I 

— bplicznie dziękuję, drogi panie Weber i bar- 
dzo przepraszam za cały ambaras. Moje uszanowa- 
nie, panie prefekcie! 

Wyszedł na schodki, prowadzące do willi pod 
Glicyniami, podniósł klapę i wskoczył do izby. 

Czyjaś ręka chwyciła go za ramię. 

Przed nim stał gość jego wczorajszy, w towa- 
rzystwie czterech ludzi. 

— Jakżeż to? Co znaczy ten żart? — zdziwił 
się Lupin. — Czyż to ja nie jestem wolny? 

— Owszem, owszem — mruknął Niemiec — je- 
steś pan wolny; wolno panu podróżować z nami, 
jeżeli pan łaskaw! 

Lupin szybkiem spojrzeniem obrzucił obecnych 
i mało zachęcające ich twarze. 

— Jeżelim łaskaw! — rozśmiał się. — Ależ to 
moje marzenie! 

Na podwórzu czekał automobil silnej budowy. 
Wsiedli weń wszyscy. 

— W drogę! — zawołał Lupin po niemiecku. 
W drogę do Veldenz! 

— Cicho! Ci ludzie nie powinni nic wiedzieć! — 
ostrzegł go hrabia. — Mów pan po francusku. Nie 
rozumieją, a zresztą po co rozmawiać? 
‘la zasilema muvt:tne. "unadku jechali wieczór ca- 

rali poza Metzem i skręcali w tylko raz po raz 
a strzegli dążący za nimi rc dy już się znajdo- 
rabia Waldemar kierunku Trewiru, 
"zony. automobil. 
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— Na prawo! Zwolnij!... Niech nas miną! — 
zawołał do szofera. 

W tej chwili automobil za nimi zdwoił jeszcze 
szybkość i minął ich, jak wicher, wznosząc tuman 
pyłu. W tyle rozróżnić było można postać stojące- 
go mężczyzny. Ubrany był czarno. Wzniósł rękę. 
Huknęły dwa strzały. 

Hrabia, który wychylił się przez lewą portyerę, 
zachwiał się i opadł w głąb powozu. 

Rana nie była poważną. Opatrzono ją na pręd- 
ce. Ranny jednak, rozdraźniony, dostał gorączki i za- 
czął majaczyć. Była ósma rano. Stali w szczerem 
polu, zdala od mieszkań ludzkich. Ludzie byli bez- 
radni, gdyż nie znali dokładnie celu wyprawy. Do- 
kąd jechać? Kogo uprzedzić? 

Ustawili automobil pod lasem i czekali. 

W ten sposób zeszedł cały dzień. Wieczorem 
dopiero nadszedł oddział kawaleryi, wysłany z Tre- 
wiru na poszukiwania za automobilem. 


W dwie godziny później Lupin wysiadał i wciąż 

pa strażą dwóch Niemców wchodził po schodach 
o małego pokoiku o zakratowanych oknach. 

Tam spędził noc. 

Nazajutrz rano oficer gwardyi przeprowadził go 
przez podwórze, zapełnione żołnierzami, do Środko- 
wego budynku wśród całego szeregu budowli okrą- 
żających wzgórek, na szczycie którego rozsiadła się 
ruina starego zamczyska. 

Wprowadzono go do obszernej izby, naprędce 
umeblowanej. Przed biurkiem przeglądał dzienniki, 
nakreślając coś na nich czerwonym ołówkiem, sam 
monarcha, 

— Proszę odejść — zwrócił się do oficera. 

I przystąpił do Lupina. 

— Gdzie papiery ? — Ton jego był suchy, roz- 
kazujący, wzgardliwy. 

— Gdzie papiery? — powtórzył. 

— Są w zamku Veldenz — odpowiedział Lu- 
pin, nie tracąc miny, spokojnie. 

— Jesteśmy w dolnych zabudowaniach zamku. 
Tam są ruiny. 

— Papiery przechowane są w tych ruinach. 

— Pójdźmy tam. Zaprowadź mnie. 

— Najjaśniejszy Panie — odpowiedział Lupin— 
to nie jest tak proste, jakby się zdawało. Trzeba 
trochę czasn, by wprowadzić w grę czynniki po- 
trzebne do otworzenia skrytki, 

— Ileż godzin panu na to trzeba? 

— Dwudziestu czterech. 

— To w naszej umowie nie było zastrzężone! 
żachnął się gniewnie panujący. . 

— Szczegóły nie były omówione, Najjaśniejszy 
Paniel.. Ani to, ani ta przejażdżka, którą Jego Ce- 
sarska Mość nakazał mi odbyć pod strażą sześciu 
gwardzistów. Gdyby nie to, papiery byłyby już 
w posiadaniu Waszej Cesarskiej Mości. Straciliśmy 
bowiem cały jeden dzień przez to jedynie... — 
A wszystko dla tego, że Najjaśniejszy Pan nie ra- 
czył mi zaufać i nie pozwolił działać z wolnej 
stopy ! 

Monarcha ze zdziwieniem spojrzał na tego wy- 
rzutka społeczeństwa, na tego bandytę, który czuł 
się urażonym brakiem okazanego sobie zaufania. 
Nie odpowiedział, zadzwonił tylko. 

— Poprosić oficera służbowego — rozkazał. 

Wszedł hrabia Waldemar, bardzo blady. 

— To ty, Waldemarze! Dobrze się już czu- 
jesz ? 

— Dziękuję. Oto jestem na rozkazy. 

— Weź ze sobą pięciu ludzi. Aż do jutra rana 
nie opuszczaj... tego pana ani na krok. 

Spojrzał na zegarek. - 

— Aż do jutra rana do dziesiątej... nie, niech 
będzie aż do południa. Pójdziesz z nim, dokądkol- 
wiek będzie chciał, zrobisz, co ci poleci zrobić, Je- 
dnem słowem niech on tobą rozporządza. Jeżeli do 
dwunastej nie wręczy mi paczki listów, wsadzisz 
go do twego automobilu i nie tracąc czasu odwie- 
ziesz go wprost do więzienia Santé. 

I wyszedł. 


Rozdział IV. 


Ruiny zamku Veldenz, dobrze znane tym wszyst- 
kim, którzy zwiedzają brzegi Renu i Mozelli, obej- 
mują szczątki starego zamku feudalnego, zbudowa- 
nego w XIII wieku i obok olbrzymiej wieży nie- 
tknięte mury pałacu z czasów odrodzenia, który 
wielcy książęta Dwóch Mostów zamieszkiwali od 
trzech wieków. 

Ten to pałac zniszczyli zbuntowani poddani Her- 
mana II. Z czterech fasad zieje pustką dwieście 
okien. Wszystkie boazerye. obicia, większość mebli, 

węgionych belkach 
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parkietów, a niebo zagląda przez podziurawione 
sufity. 

Po dwóch godzinach Lupin wraz ze swoją eskor- 
tą zdążył obejść wszystko. 

Choć nadrabiał miną, w gruncie rzeczy wiedział 
teraz tyle, co i w pierwszej chwili. W więzieniu, 
chcąc podziałać na wyobraźnię swojego gościa, bla- 
gował, udawał, że wie wszystko, a właściwie szu- 
kał dopiero, od czego tu zacząć szukać. 

Zle — myślał chwilami — źle, coraz gorzej! 

Zresztą brak mu było zwykłej jasności głowy. 
Prześladowała go myśl o tym nieznajomym, o tym 
mordercy, o potworze, który szedł za nim trop 
w trop... 

Jakim sposobem tajemnicza ta osobistość mogła 
iść za jego śladem? Jakim sposobem dowiedziała 
się o jego wyjściu z więzienia i o szłakach jego 
drogi? Czy to była cudowna intuicya, czy też re- 
zultat ścisłych informacyj? A jeśli tak — za jaką 
cenę, jakiemi obietnicami, czy groźbą — mógł on 
je otrzymać? 

„ Wszystkie te pytania pokutowały w głowie Lu- 
pina. 2 
Około czwartej jednak, odbywszy ' 
ponowny spacer po ruinach, w czasie 
którego daremnie badał kamienie, 
mierzył grubość murów — oglądał 
kształt i powierzchnię przedmiotów, 

stawił pytanie hrabiemu: 

— (zy nie został przy życiu ża- 
den stary sługa ostatniego w. księcia, 
który mieszkał w tym pałacu? 

— (ała ówczesna służba rozpró- 
szyła się po Świecie. Jeden tylko po- 
został w tych stronach, ale ten u- 
marł dwa lata temu. 

— Bezdzietnie? 

— Miał syna, który się ożenił i 
został wygnany wraz z żoną z powo- 
du złego prowadzenia się. Ci pozo- 
stawili tu najmłodsze ze swoich dzie- 
ci, córeczkę imieniem Izilda ? 

— (dzie ona mieszka ? 

— Tu mieszka, na końcu zabudo- 
wań dworskich. Stary dziadek służył 
gościom zwiedzającym za przewodni- 
ka, w czasach, gdy wolno było zwie- 
dzać zamek. Odtąd mała Tzilda mie- 
szka stale w tych ruinach, gdzie ją 
się przez litość znosi: to biedne stwo- 
rzenie niespełna rozumu, które ledwie 
mówić umie, a samą nie wie, co 
mówi. 

— (zy zawsze takim był jej 
stan? 

— Zdaje się, że nie zawsze. Do- 
szedłszy do lat dziesięciu zwolna do- 
stała pomieszania zmysłów. 

— Może wskutek zmartwienia, al- 
bo przestrachu? 

— Nie, mówiono mi, że bez po- 
wodu. Ojciec był alkoholikiem, a mat- 
ka odebrała sobie życie w przystępie 
obłędu. 

— (hciałbym ją widzieć — oświad- 
czył Lupin. 

Hrabia uśmiechnął się dość dzi- 
wnie. J 
— Naturalnie, może ją pan zo- 

baczyć. 

Znajdowała się własnie w jednej z izb, które 
jej oddano. 

Lupin zadziwir się, ujrzawszy drobne, milutkie 
stworzonko, bardzo szczupłe, bardzo blade, ale pra- 
wie ładne z blond włosami i delikatną twarzyczką. 
Oczy jej zielone, koloru morskiej wody, miały wy- 
raz mglisty, marzący, jak oczy niewidomej. 

Zadał jei kilka pytań, na które Izilda nie odpo- 
wiedziała wcale i jeszcze kilka, na które odpowie- 
działa zdaniami bez związku. 

Nalegał, ująwszy rękę jej bardzo łagodnie i roz- 
pytywał przyjacielskim głosem o dziadka i o ten 
okres czasu, gdy jeszcze była przy pełnym rozu- 
mie; to czyniąc, usiłował obudzić w niej wspomnie- 
nia dzieciństwa, wspomnienia dziecka, swobodnie 
bujającego wśród majestatycznych ruin zamczyska. 

Ora jednak milczała, utkwiwszy oczy w prze- 
strzeń, obojętna, może wzruszona... ale wzruszenie 
nawet nie mogło uśpionej duszy obudzić. 

Lupin poprosił o papier i ołówek. Na białej 
kartce wypisał ołówkiem: „813%. 

Hrabia znowu się uśmiechnął. 

— I z czego się hrabia śmieje! — zawołał Lu- 
pin podrażniony. 

— Nic... nic... to mnie zajmuje... to bardzo mnie 
zajmuje... 
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„NOWOSCI ILLUSTROWANE* 


Dziewczyna popatrzyła na podsuniętą sobie kart- 
kę i z wyrazem roztargnienia odwróciła głowę. 

— Jakoś to nie idzie — uśmiechnął się hrabia. 

Lupin wypisał wyraz „Apoon*. 

Z tą samą nieuwagą odniosła się Izilda do tego. 

Nie zniechęcił się jednak i kilkakrotnie nakreślił 
te same litery, pozostawiając za każdym razem po- 
między literami rozmaite przerwy. I za każdym też 
razem obserwował twarz młodej dziewczyny. 

Nie drgnęła nawet, utkwiwszy oczy w papier 
z obojętnością niczem niezmąconą. 

Lecz nagle schwyciła ołówek, wyrwała ostatnią 
kartkę z rąk Lupina i jak gdyby pod wpływem na- 
głego natchnienia, wpisała dwa „l“ w odstęp mię- 
dzy literam. 

Lupin zadrżał. 

Oto był wyraz skończony: „Apollon“. 

Izilda jednak nie puściła z rąk ołówka, ani kart- 
ki i z zaciśniętemi palcami, z skupioną twarzą sta- 
rała się poddać rękę swą pod chwiejne rozkazy nie 
dołężnego swego mózgu. 

Lupin zawisł w gorączkowem oczekiwaniu. 
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Zaczął oglądać salę metodą, której używał 


Nakreśliła szybko, jakby pod wpływem hallu- 
cynacyi, jeden wyraz — wyraz „Diana*. 

— Jeszcze... jeszcze! dalej! dalej! — wołał 
gwałtownie. 

Skręciła palce dokoła ołówka, złamała czubek 
i drewnem ołówka nakreśliła wielkie „J“. Poczem 
ki. już i wyczerpana, wypuściła z ręki ołó- 
wek. 

— Jeszcze jedno słowo! Musisz! — rozkazywał 
Lupin, chwytając ją za ramię. 

Z oczu jej jednak zagasłych i obojętnych, wy- 
czytał, że ten przelotny przebłysk wrażliwości już 
się więcej nie rozżąrzy. 

— Pójdźmy! — rzekł z westchnieniem. 

Oddalał się już, gdy dziewczyna zaczęła biedz 
za nim i zastąpiła mu drogę. Przystanął. 

— (zego chcesz, mała? 

Wyciągnęła dłoń. 

— (zego? pieniędzy? Czy to jej zwyczaj że- 
brać? — zagadnął hrabiego. - 

-— Nie — odparż kieszeni dwie złote monety 
tego wcale nie roie podzwaniać. Lupin spojrzał ne 

Pilda wyciągnęjo monety francuskie, nowiuteń 
i jęła niemi radośn "*"" r i 
nie brcznie. Byłv 
kia 7 atam- 'am 
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— Skąd ty to masz? — zawołał Lupin, silni? 
poruszony. — Monety francuskie? Kto ci je dał?... 
I kiedy?.. Czy dziś?... Mówl... Odpowiedz! 

Wzruszył ramionami, 

— Jaki też głupiec ze mnie! Jak gdyby ona 
mogła odpowiedzieć!.. Mój drogi hrabio, niech mi 
pan pożyczy czterdzieści marek|!... Dziękuję. Masz, 
Izildo, +o dla ciebie! 

Wzięła obie monety, zadzwoniła niemi o tamte 
w złożonej piąstce, poczem wyciągnąwszy ramię, 
wskazała na ruiny pałacu Odrodzenia; gest ten ja- 
koby kierował się raczej ku lewemu skrzydłu i ku 
górze tego skrzydła. 

Czy to był gest odruchowy? Czy też należało 
go uważać za podziękowanie za złote monety?... 

Lupin spojrzał na hrabiego. Ten nie przestawał 
się uśmiechać. 

— Czego to bydlę wciąż się uśmiecha? — my- 
ślał w duszy Lupin. — Myślałby kto, że on się ze 
mnie naśmiewa | 

Na wszelki wypadek skierował kroki ku pała- 
cowi, a za nim jego eskorta. 
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Parter składał się z olbrzymich 
sal przyjęć. Na pierwszem piętrze od 
strony północnej ciągnęła się (długa 
galerya, na którą wychodziło dwana- 
ście pięknych sal, dokładnie podobnych 
wymiarów. Ta sama galerya powta- 
rzała się na pierwszem piętrze, pokoi 
zaś było dwadzieścia cztery. A wszyst- 
ko to było puste, zniszczone, w opła- 
kanym stanie. a 

Wyższych pięter już nie było. O- 
gień je strawił. i 

Lupin godzinę całą chodził, dre- 
ptał, kiusował niezmordowany, baczny 
na wszystko. 

Gdy wieczór zaczął zapadać, po- 
biegł ku jednej z dwunastu sal pier- 
wszego piętra, jakby ją sobie specyal- 
nie upatrzył dla siebie tylko wiado- 
mych powodów. 

Zdziwił się bardzo, ujrzawszy tam 
fotel, świeżo widać przyniesiony, a 
w fotelu monarchę, spokojnie palące- 
go cygaro. : 

Nie troszcząc się jego obacnością, 
zaczął oglądać salę metodą, której u- 
żywał, to znaczy, dzieląc pokój na 
części i badając każdą z kolei. 

Po jakich dwudziestu minutach 
odezwał się. 

— Bardzobym prosił Najjaśniej- 
szego Pana, by zechciał poruszyć się 
z miejsca. Jest tam kominek. 

Monarcha pokręcił głową. 

— Ten kominek jest taki, jak ka- 
żdy kominek, a sala ta nie różni się 
od innych. Ja myślę, panie Lupin, że 
pan sobie zlekka zażartował ze mnie! 

— Jakto, Najjaśniejszy Panie? 

— Rzecz prosta. Jeżeli się coć 
wie, to się tego nia szuka, ” „=ñ SZU 
kasz i szukasz od dobrych dziesięciu 
godzin. Czy panu się nie zdaje, że 
4) natychmiastowy powrót do więzienia 

| byłby wskazanym? 

Lupin zdumiał się. 

— Czyż Wasza Cesarska Mość 
nie oznaczył jutra w południe, jako ostatecznego 
terminu? Muszę przecież dokończyć mojego dzieła! 

— Pańskiego dzieła! Ależ ono nie jest nawet 
zaczęte. 

— Myli się Wasza Cesarska Mość... —- 

— Daj mi pan dowód, a poczekam do jutra, do 
południa. ; i = 

Lupib zastanowił się i poważnie zaczął mówić: 

— Z dwunastu sal, któte na tę galeryę wy- 
chodzą, każda inną ma nazwę, a pierwsza litera ta- 
kiej nazwy oznacza drzwi każdej sali. Jedna z tych 
liter, mniej zniszczona ogniem niż inne, wpadła mi . 
w oko. Obejrzałem zatem inne drzwi także i odna- 
lazłem, zaledwie dostrzegalne, dalsze litery, wszyst- 
kie wyryte od strony galeryi ponad frontonami. 

Otóż jedną z tych liter było D., pierwsza lite- 
ra wyrazu Diana. Inną było A., pierwsza „litera 
imienia Apollon. Te dwa imiona, są to imiona,- óstw 
mytologicznych. Czyż inne litery miałyby 109" po- 
dobne znaczenie? Znalazłem J., od J. zaczyńu *'e 
Jowisz, V. —- pierwszą literą Venus, M. — M 
kury, S. — Saturn i t. d. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Sema rocznica oswobodzenia Meksyku. 


Na wrzesień bieżącego roku przypadła setna ro- 
cznica oswobodzenia Meksyku z pod jarzma hiszpań- 
skiego, w całym kraju obchodzono ją też nader u- 
roczyście. 

St» łat minęło właśnie od chwili, gdy we wrze- 
śniu 1810 wybuchło w całym kraju powstanie prze- 
ciw znienawidzonym rządom hiszpańskim, uciskają- 


e —. 


Setna roczniea oswobodzenia Meksyku: Długoletni 
prezydent, jenerał Porfirio Diaz, który równocześnie obchodził 
ośmdziesiątą rocznicę urodzin. 


cym kraj od czasów Korteza prawie przez lat trzy- 
sta. Na czele ruchu stanął duchowny Miguel Hi- 
dałgo y Costilla z Guanajuato, który w zwycię- 
skim pochodzie posuwał się od miasta do miasta, 
znosząc wszędzie garnizony hiszpańskie. Już zda- 
wało się, że i stolica wpadnie w ręce zwycięskich 
powstańców, gdy w tem nastąpiła zmiana w uspo- 
Sobieniu miast meksykańskich, nie mogących ukryć 


„NOWOŚCI ILLUSTROWANE"* 


swego wstrętu do wojsk Hidalga, złożonych prze- 
ważnie z metysów i czerwonoskórców. Tymczasem 
i pomiędzy powstańcami wybuchły nieporozumienia, 
rozluźniła się karność, a czerwonoskórcy, którzy 
dotąd mężnie dotrzymywali placu, w nieładzie pierz- 
chali z pola walki. Klęska następowała po klęsce, 
uż Hidalgo skutkiem zdrady dostał się w ręce Hi- 
szpanów i na mocy wyroku sądu wojennego roz- 
strzelany został w dniu 27 lipca 1811 roku. Po- 
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Po tragedyi w Queretaro został prezydentem Jua- 
rez, po nim Tejada. Następcą jego obrano w r. 1877 
Porfiria Diaza, który do dnia dzisiejszego pełni obo- 
wiązki, wybierany kilkakrotnie na tak odpowiedzialne 
stanowisko. 

Sędziwy jenerał cieszy się ogromną sympatyą 
Meksykańczyków, skorzystali też z przypadającej 
równocześnie ośmdziesiątej rocznicy jego urodzin, 
aby uczcić zasługi sędziwego męża stanu. 


Po przelocie Simplonu: Publiczność w Brig, oczeknjąca na wiadomość o wzlocie Chaveza, 


wstanie na chwilę stłumiono, po krótkim jednak 
czasie wybuchło ze zdwojoną siłą. Młody oficer sta- 
nął na czele sprzysiężenia, wypędził Hiszpanów z 
kraju i został pierwszym cesarzem Meksyku jako 
August I. Rządy jego nie trwały długo, miejsce 
monarchii zajęła rzeczpospolita pod prezydenturą 
jenerała Viktoryi. 

Teraz rozpoczęły się dla Meksyku czasy srogich 
wojen domowych, zakończone aneksyą kraju przez 
Francyę i krótkimi rządami cesarza Maksymiliana. 


„W uroczystościach narodowych wziął udział także 
i cesarz Wilhelm, starający się obecnie o względy 
państw południowo i środkowo-amerykańskich i na- 
desłał pomnik Aleksandra Humboldta, dłuta słynnego 
berlińskiego rzeżbiarza Ernesta Freese. Humboldt 
przed stu niespełna laty zbadał dokładnie Amerykę 
środkową, głównie zaś Meksyk, kolebkę amerykań- 
skiej kultury. 

Ofiarowany pomnik ustawiono w dniu 14 wrze- 
śnia przed biblioteką narodową w Meksyku. 


Z życia Beduinów: Oryginalna zabawa ludowa Beduinów arabskich, nazywające się „Held Up“, 


„NOWOSCI ILLUSTROWANE* 


Po przelocie Simplonu: Turyści szwajcarscy. wypatrujący pojawienia się aeroplanu Chaveza. 


Po przelocie Simplonu. 


Tragiczna śmierć młodego, zaledwie dwudziesto- 
dwuletniego awiatora Gea Chaveza, wsławionego 
śmiałym lotem nad przepaściami i szczytami Sim- 
plonu, zajmuje dotąd uwagę porówni szerokich 
warstw jak kół fachowych. A imię dzielnego pio- 
niera awiatyki zapisane będzie złotemi głoskami w ro- 
cznikach walki o zdobycie powietrza. 

Zmarły przedwcześnie a tak tragicznie Chavez 
urodził się w Paryżu, ojciec zaś jego pochodził z Peru. 
Jako młodzieniec zdobył sobie duży rozgłos w sfe- 
rach sportowych nadzwyczaj piękną grą tennisową. 
W ostatnich czasach poświęcił się awiatyce, a pierw- 
sze kroki stawiał pod kierunkiem Farmana. Nie do- 
znawszy znaczniejszego powodzenia w próbach z dwu- 
xłaszczyznowcami Farmana, przerzucił się do szkoły 

leriota i istotnie zdołał w krótkim bardzo czasie 
osiągnąć wspaniałe rezultaty, bijąc wszystkie rekordy 
wysokości wzłotem swym w Le Havre w dniu 9 
września br., kiedy to osiągnął wysokość 2680 m. 
Wprost z Le Havre udał się Chavez do Brig w Szwaj- 
caryi, by poczynić wstępne przygotowania do lotu 
ponad Alpami, o nagrodę 75.000 lirów, wyznaczoną 
dla zwycięscy przez wydawnietwo dziennika Cor- 
riere del la Sera. 
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Wesele murzyńskie w Wiedniu: Trzy pary murzyńskie, zaślubione w ubiegłym tygodniu Pruska nagroda: Były dyrektor policyi lwowskiej Wilhelm Schechtel, odznaczony Pras} 


na wystawie łowieckiej w Wiedniu. 


rol Ń 

tora, zwłaszcza gdy się dowiedziano 0 Szuw, 
łach tej próbnej podróży i o niebezpieczeństwach, 
na jakie podczas niej był narażony. Szczęśliwie je- 
dnak zdołał Chavez niebezpieczeństwa ominąć i po- 
myślnie wylądować. 

Po próbie upłynęło kilka dni wśród deszczów 
i słoty, Chavez więc nie mógł podjąć lotu. Dopiero 
w poniedziałek 19 września zdecydował się na wzlot. 

Publiczność miejscowa i mnóstwo turystów, któ- 
rzy zgromadzili się podówczas w małej szwajcar- 
skiej miejscowości, wyruszyli z domów, by obaczyć 
śmiały lot i dzielnego awiatora. 

Chavez wzbił się odrazu bardzo wysoko w górę 
i poszybował ku Simplonowi. Stracono go Z oczu. 
Oczekiwano niecierpliwie wiadomości i w Brig i w Me- 
dyolanie, który był celem podróży, o losie Chaveza. 
Pierwsze wiadomości nadeszły pomyślne. Chavez 
przeleciał Simplon i wylądował w Domadossolla, 
przyczem odniósł kilka ran. Dopiero później prze- 
konano się, że te niepozorne rany są śmiertelne i że 
katastrofa, której ofiarą padł Chavez, zakończy się 
śmiercią bohaterskiego lotnika. 


= 


Po przelocie Stmplonu: Żandarmi szwajcarscy, pilnujący aeroplanu Chaveza w Brig. 


Już pierwsza próba 
wzlotu ponad Simplon, 
podjęta przez Chaveza 
w Brig, wzbudziła po- 
dziw dla odwagi awia- 


Wrażenie, jakie wieść o całej katastrofie, a prze” 
dewszystkiem o śmierci Chaveza wywarła w kołach 
awiatorów, jest niesłychanie głębokie. 


orderem, 


„NOWOSCI ILLUSTROWANE* 


Polowanie na wieloryby: Statek rybacki koło wybrzeży Szpicbergu, holujący zabite wieloryby. 


Wesele murzyńskie w Wiedniu. 


Na wystawie łowieckiej w Wiedniu znajduje się 
między innemi dziwami cała osada murzyńska, zło- 
żona z kilkudziesięciu osób obojga płci. Choć wśród 
obcych i na obcej ziemi, zachowują oni troskliwie 
odwieczne swoje zwyczaje i tradycyjne obrzędy, 
i tem oraz egzotycznymi strojami budzą niemałą sen- 
sacyę wśród publiczności, tę część wystawy wiedeń- 
skiej zwiedzającej. 

Największą jednak sensacyę stanowiły urządzone 
przed paru dniami na terenie wystawy uroczyste 
zaślubiny trzech par murzyńskich. Trzy urocze „czar- 
nogłowy* znalazły wśród bawiących obecnie w Wie- 
dniu murzynów godnych siebie kandydatów na mę- 
żów, a pragnąc jak najprędzej rozstać się ze sta- 
nem panieńskim, postanowiły nie czekać na powrót 
do ojczystych stron, lecz zaraz w Wiedniu połączyć 
się z ukochanymi węzłem małżeńskim. 


goda między Wiedniem a Budapesztem: Burmistrz 
Wiednia dr. Neumayer. 


Ceremonia zaślubin odbyła się wedle tradycyj- 
go rytuału szczepów murzyńskich, zgromadziła też 
„rzymie tłumy irek: wiedeńskiej, która 
zdala przypatrzeć się niezwyczajnemu widowisku, 


-— 
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Rycina nasza przedstawia wszystkie trzy pary 
oblubieńców w dniu zaślubin, w oryginalnych, pię- 
knych strojach. 


Polowanie na wieloryby. 


W morzach okolic podbiegunowych, tak półno- 
cnych, jak południowych, żyją olbrzymy świata zwie- 
rzęcego, zwane powszechnie wielorybami, choć na- 
leżą do gromady ssaków. Największe z nich, wielo- 
ryby polarne, dochodzą do 24 metrów długości 
i 150.000 kg. wagi, a poluje się na nie dla tłuszczu 
i piyt rogowych, zastępujących zęby, które stano- 
wią fiszbin. 

Głównym przedmiotem połowu jest wieloryb czyli 
wal grenlandzki ze skórą zupełnie nagą, ciemno-nie- 
bieskawą, która na starość czernieje. Żyje on w mo- 
rzach północnych, począwszy od 64° szerokości geo- 
graficznej, zwykle towarzysko, większe w morzach 
otwartych i zimniejszych, mniejsze kolo brzegów. 
Pływając, trzymają się blisko powierzchni wody, 
co 10--15 minut wynurzając się ponad jej zwier- 
ciadło celem zaczerpnięcia świeżego powietrza. Naj- 
dłużej potrafi wieloryb około czterdziestu minut 
przebywać pod wodą. 

Jeden okaz średniej wielkości dostarcza około 
24.000 kg. tranu i 1600 kg. fiszbinu, narody pół- 
ix jedzą jego mięso, a żeber używają do budowy 
chat. 


Połów wielorybów prowadzony był już w IX. 
wieku przez mieszkańców Norwegii, obecnie jest 
w ręku Anglików i Amerykanów. Corocznie wyru- 
sza na łowy cała flotylla okrętów. Zwierzęta, wy- 
nurzające się na powierzchnię wody, rani się harpu- 


H "H 
E A MUÓCHE 


i 


Grobowiee.Modrzejewskiej w Krakowie: Wzniesiony na cmentarzu rakowickim grobowiec śp. Heleny Modrzejewskiej- 


Chłapowskiej, 


+ 
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nami, osłabione zaś upływem krwi holuje się ku lą- 
dowi stałemu i wydobywa natychmiast tran i fiszbin. 
Skutkiem prześladowania przez człowieka, a po- 
wolnego mnożenia się, wieloryby narażone są na 
zupełne wytępienie, liczba ich z roku na rok stale 
się zmniejsza i być może, niedługo już, staną one 
w rzędzie kolosów przedpotopowych, które znamy 
jedynie ze wzmianek w podręcznikach geologii. 


„NOWOSCI ILLUSTROWANE* 


Nowy grobowiec, mimo wielkiej prostoty, przed- 
stawia się bardzo pięknie i świadczy chlubnie o twórcy 
swoim, budowniczym Bolesławie Opidzie, siostrzeńcu 
zmarłej artystki. Front tego grobowca zdobi meda- 
lion z bronzu z popiersiem Modrzejewskiej, dzieło 
znanego artysty-rzeźbiarza Stanisława Lewandow- 
skiego. Ponad medalionem umieszczno napis łaciński: 
Speravit anima mea in Domino. 


— — w 


Krwawe dni w Berlinie: Konni policyanci, eskortujący wóz z węglami. 


Illustracya nasza przedstawia statek rybacki, ho- 
lujący kilka potężnych okazów podbiegunowej fauny. 


Grobowiec Modrzejewskiej w Krakowie. 


Zwłoki znakomitej artystki dramatycznej śp. He- 
leny Modrzejewskiej Chłapowskiej, zmarłej w zeszłym 
roku, przeniesiono przed kilku dniami z grobowca 
rodziny Bendów na krakowskim cmentarzu, gdzie 
dotychczas prowizorycznie spoczywały, do grobowca 
własnego, wzniesionego w głównej alei tego cmen- 
tarza, w pobliżu grobowca Matejki. 


Przeniesienie zwłok śp. Modrzejewskiej do no- 
wego grobowca odbyło się w obecności najbliższej 
rodziny pp. Chłapowskich, dyrektora Solskiego, ar- 
tysty-rzeźbiarza Lewandowskiego i szczupłego grona 
publiczności. 


Katastrofa na morzu. 


Okolice półwyspu Alaski przedstawiają dla że- 
glarzy wiele niebezpieczeństw. Wulkaniczny chara- 
kter lądu stałego odbija się także i na morzu, któ- 
re zasiane jest po prostu tysiącem wysp i wyse- 
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pek, rozdzielonych między sobą bardzo wąski 
Śninami. Część ich w czasie przypływu pol 
zupełnie morskie fale, to też przejazd tę 
nader niebezpieczny i bardzo często powodi 
tastrofy, o których w Europie dowiaduje: 
bardzo późno, okolica bowiem jest dzika i 
bezludna. O pomocy dla rozbitków prawie i 
nie można, chyba szczęśliwym trafem napo 
jakiś przejeżdżający okręt, który na swój 
przyjmie ofiary katastrofy. 

Prawdopodobnie i o wypadku, jaki miał 
kanadyjskiego towarzystwa „Princess May*, 
wiedzielibyśmy wcale, gdyby nie spotkanie się z nit. 
drugiego parowca tego samego towarzystwa „Prin- 
cess Royal*, który pospieszył mu z pomocą i za- 
wiadomił o wypadku Amerykę, a za nią i Europę. 

„Princess May“ w nocy z 5 na 6 sierpnia iż 
skutkiem nader gęstej mgły, płynąc cieśniną po- 
między małemi wysepkami, najechała na skały z ta- 
ką siłą, że cofnięcie się było absolutnie niemoże- 
bnem, okręt poprostu zawisł w powietrzu. Telegra- 
fem bez drutu rozpoczęto rozsyłać we wszystkie 
strony depesze z prośbą o pomoc; jedną z nich 
przejął okręt „Princess Royal*, płynący na północ 
1 pospieszył natychmiast z ratunkiem. 

Kapitan unieruchomionego statku udał się na- 
pokład „Princess Royal*, gdzie zawiadomił o kata- 
strofie i wspólnie z załogą omówił Środki, mające 
na celu ratowanie okrętu i jego załogi. Próbowano 
rozmaitych sposobów, jednakowoż bez skutku; zde- 
cydowano się nareszcie na rozsadzenie dynamitem 
skał, na których „Princess May* osiadła i to e 
dnak nie doprowadziło na razie do rezultatu. Co 
do dalszych usiłowań brak wiadomości. 

„Princess May* zbudowano przed mniej więcej 
piętnastu laty w warstatach francuskich. Jako o- 
kręt „Ha-Thing* pełniła ona początkowo służbę 
pocztową w Indochinach, w r. 1898 nabyło ją prze- 
wozowe towarzystwo kanadyjskie dla obsługiwania 
linii północnych. 

Illustracya przedstawiająca okręt unieruchomio- 
ny ńa skale, sporządzona jest z fotografii nadesłanej 
przez jednego z pasażerów „Princess Royal*. Gdy 
usiłowania wszelkie spełzły na niczem, „Princess 
Royal* podążyła w swoją drogę, pozostawiając 
„Princess May* swemu losowi. 


Katastrofa na morzu; Kanadyjski okręt pocztowy „Princess May“, unieruchomiony na morskiej skale, E. 
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ARNOLD GALOPIN. 


ZAWIŁA SARNA 


Było dla mnie więcej, niż jasnem, że ta rzeka 
złota nie wpłynęła do jednej kieszeni Stanga, szo- 
fera. Wprawdzie byłem na śladzie, ale tylko na 
śladzie śladu i sprawa ta przybierała rozmiary, ja- 
kich nawet nie przewidywałem. 

Podziękowawszy uprzejmie panu "Withworthowi 
zą wszystkie informacye i wskazówki, pożegnałem 
się z nim i udałem się do biura policyi. 


Rozdział VIL 


— (zy zastałem pana naczelnego inspektora ?— 
zapytałem drzemiącego na krześle policyanta. 

— Pan naczelny inspektor zajęty, proszę pana. 

— Sprawa jest bardzo pilna... proszę mu podać 
mój bilet wizytowy. 

Policyant ziewnął, przetarł oczy, wziął mój bi- 
let i znikł za drzwiami. Po chwili wrócił i oznaj- 
mił mrukliwie: 

— Pan nadinspektor jest zajęty. 

— Długo będzie trwało jego zajęcie? 

— Nie wiem tego. 

— Ale to sprawa bardzo nagląca — nalega- 
em. 

Tym razem policyant nawet mi nie odpowie- 
dział. Zrozumiałem z jego miny, że nadinspektor na 
widok mego biletu musiał dać folgę mało pochłe- 
bnym dla mnie uwagom, a teraz podwładny jego, 
sądząc, że jestem osobistością bez znaczenia, pozwa- 
lał sobie traktować mnie odpowiednio. Po trzech 
kwadransach oczekiwania jednakże, wpuszczono mnie 
do biura pana Coxcomb, dyrektora policyi w Mel- 
bourne. Był to człowiek już niemłody, o inteligen- 
tnym wyrazie, ale dotknięty dziwacznym nerwowym 
skurczem twarzy. Nadawało mu to wyraz pogar- 
dliwy, przyczem fałdował mu się policzek do tego 
stopnia, że chwilami wąs dotykał prawego ucha. 

Wymieniłem mu nazwisko moje i zawód, ale 
przerwał mi przy pierwszych słowach. 

— To wystarczy — rzekł — jakie wiadomości 
przynosi mi pan? 

— Zajmowałem się sprawą w Green Park i... 

Nadinspektor nieznacznie wzruszył ramionami. 

— Mamy już swoje zdanie o tej sprawie, mój 
panie... i mam powody przypuszczać, że śledztwo 
zostanie umorzone... Nie było tam ani morderstwa 
ani kradzieży... 

— Przepraszam! — przerwałem energicznie. 

Urzędnik nie pozwolił mi dokończyć. 

— Tak, ja wiem... pan należysz do prywatnej 
policyi, panie Dickson, a gdybyśmy wierzyli wszyst- 
kim raportom policyi prywatnej, musielibyśmy z po- 
łowę ludności miasta Malbourne zaaresztować. 

— Wybacz pan — nalegałem — ale ja nie po- 
dzielam zdania pańskiego, o ile dotyczy sprawy 
w (ireen-Park... 

— Bardzo mnie to martwi, łaskawy panie, ale 
my już co do tego mamy ustaloną opinię... 

— A jeśli tam jednak spełniono zbrodnię? 

— To pańskie przypuszczenie tylko. 

— Ja nie przypuszczam, ja twierdzę. 

I popędliwie ręką uderzyłem w stół, przy któ- 
rym siedział. 

— Mam tu raporty władz odnośnych — odpo- 
wiedział, patrząc na mnie z ironią; — pozwoli pan, 
że wezmę je pod uwagę. 

I nadinspektor wstał, chcąc mnie pożegnać; ja 
jednakże nie tak łatwo daję się odprawić. 

— Musi mnie pan wysłuchać — rzekłem stano- 
wczo — tak jest, wysłucha mnie pan na mocy 
prawa, które przysługuje każdemu obywatelowi do 
składania świadectwa przed urzędnikiem... Jeżeli ja 
panu mówię: „pan Hugon Chancer został zamordo- 
wany* — to dla tego, że mogę dać panu dowód 
na to, co twierdzę. 

— Gdzież ten dowód, mój panie? 

— Mam go tu, w kieszeni. 

Tym razem urzędnik usiadł, a skurcz tak mu 
twarz wykrzywił, że koniec wąsa stanowczo sięgnął 
poza ucho. Czułem, że wciąż jeszcze wrogo jest 
usposobiony, ale zaimponował mu wreszcie mój 
ton. 

— Słucham pana — rzekł, 

— Bailey — zacząłem moje sprawozdanie — 
naczelny inspektor z Broad West, który pierwszy 
na miejscu przeprowadził oględziny, nie znalazł 
w mieszkaniu pana Hugona Chancera śladów włama- 


„NOWOSCI ILLUSTROWANE* 


nia, a w szufladce jego sekretarzyka znalazł sumę 
stu ośmdziesięciu trzech funtów... 

— Tak, w istocie, brzmi raport. 

— Nie przeczę temu... ale i ja także zbadałem 
miejscowość... i odkryłem owszem ślady włamania 
i to w obecności mieszkańca Broad West, pana Gil- 
berta Crawforda, który © tem zaświadczyć może pod 
przysięgą. 

— Dobrze. I cóż dalej? 

— (o do sumy stu ośmdziesięciu trzech fun- 
tów, to ta nie istnieje... 

— Jakżeż to? Przecież ją widziano, o ile mi 
wiadomo... 

— Tak, ale ona niema żadnej wartości... 

— Nie rozumiem pana... 

— To bardzo proste. 

I dobywszy z kieszeni cztery sztuki złota, któ- 
re pokazywałem panu Withworthowi, położyłem je 
na stole, mówiąc: 

— To są fałszywe monety, 
ktorze | 

Urzędnik wziął do ręki monety, obmacał je i rzu- 
cił je o marmurowy przycisk, leżący na biurku. 

— W istocie, te suwereny sfałszowane... ale 
panie Dickson, jaki pan stąd wyciąga wniosek? 

— Że cała suma, znaleziona w sekretarzyku 
pana Hugona Chancera, składa się z fałszywej mo- 
nety, gdyż te oto cztery sztuki wziąłem stamtąd na 
los trafu. Otóż to dowodzi, że albo pan Chancer 
stale używał fałszywej monety, co chyba jest nie- 
prawdopodobnem, albo że złoczyńca, ktory sobie 
przywłaszczył walory nieboszczyka, zręcznie zastą- 
pił je fałszywemi pieniądzmi, dla odwrócenia podej- 
rzeń. Jak pan widzi, Bailey, pomimo swego węchu, 
dał się najzupełniej wziąć na ten gruby podstęp. 

Urzędnik rozsiadł się lepiej w swoim fotelu. 

— Niech pan mówi dalej — rzekł — ja nigdy 
się nie bronię przed wysłuchaniem prawdy... ja 
z obowiązku powinienem wysłuchać wszystkiego. 

— Co więcej — ciągnąłem dalej — postarałem 
się o adres zastępcy prawnego pana Hugona Chan- 
cera, dzięki kopercie, znalezionej: u zmarłego, a któ- 
rej także policya nie zauważyła. Tym zaufanym jest 
p. Withworth, mieszkający tu przy Fitzroy Street 
18. Od niego dowiedziałem się, że p. Chancer po- 
siadał różne akcye i obligacye, łącznej wartości 
czterechkroć tysięcy funtów, które trzymał u siebie 
w domu. A ponieważ tych papierów nie znaleziono, 
oczywistem jest, że ukradziono je, a na ich miejsce 
podsunięto ową sumkę w fałszywej monecie. 

— Czy ten pan Withworth posiada spis i nu- 
mery owych papierów? 

— On nas obu wyprzedził; nim się u niego sta- 
wiłem, zdążył już porobić co do nich zastrzeżenia 
we wszystkich bankach światowych. 

t — Jeżeli tak, to nie omieszkamy przychwycić 
złodzieja. Taki nie będzie miał nic pilniejszego, jak 
starać się pozbyć papiery i zamienić je na złoto. 

— [I ja na to liczę 

Urzędnik życzliwie teraz popatrzył na mnie. 

— Podoba mi się pański sposób rozumowania, 
panie Dickson. To pewna, że możesz pan być bar- 
dzo pożytecznym pomocnikiem policyi... 

Złożyłem ukłon nie bez ironii. Naczelny inspe- 
ktor zamyślił się przez chwilę, a potem szybko za- 
czął wertować w książce o szarej okładce. 

— 0, patrz pan — rzekł nagle — oto już wnie- 
siono skargę ze strony Banku Australskiego... 

Nastawiłem uszu. 

— Tak... chodzi tu o papier wartościowy, bę- 
dący pod zastrzeżeniem, a który jakaś osoba nie- 
znana chciała spieniężyć u okienka w tymże banku. 

— (zy mają rysopis nieznajomego? 

— Ach! bardzo niedokładny l... 

Nadinspektor zamyślił się znowu. 

— Należałoby stwierdzić, czy to czasem nie 
stoi w związku z tą sprawą... Czy pan posiada wy- 
kaz numerów skradzionych papierów? 

— Mam go, i owszem... 

Porównawszy cyfry w moim notatniku i numer 
akcyi, obłożonej zastrzeżeniem, a ofiarowanej na 
sprzedaż, doszliśmy bez zwłoki czasu, że była to 
istotnie jedna z tych, które posiadał pau Chancer. 
Zacierałem ręce, nadinspektor zaś dumał. 

— Tak, tak, bezwątpienia — rzekł po chwili— 
tu pomyłki być nie może... Trzeba odszukać tego 
nieznajomego... ałe na nieszczęście już trochę za pó- 
Źno... Bank tu uchybił... powinien był przytrzymać 
sprzedającego zakwestyonowany papier... A zresztą 
mógł uciec, nim zawiadomiono policyę... Bądź co 
bądź, nie traćmy nadziei... on pewnie na tem nie 
poprzestanie i będzie się starał innym sposobem 
przehandlować gdzieś ten papier... To pan, panie 
Dickson, powinien śledzić tę osobistość i schwycić 
ją na gorącym uczynku. 

Skinąłem głową na znak zgody. 


panie nadinspe- 
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— Może panu będą potrzebne numery skradzio 
nych akcyi? 

— Chciałem pana o to właśnie prosić, panie 
Dickson. 

Położyłem znów notatnik mój na stole, a pod- 
czas gdy nadinspektor pisał, dodałem jeszcze: 

— (o do mnie, zakładam jeszcze osobiście za- 
strzeżenie co do wszystkich suwerenów, naznaczo- 
nych wyryciem sześcioramiennej gwiazdki na szyi 
królowej. Wszystkie monety w posiadaniu pana 
Chancera były w ten sposób ostemplowane... Nie 
wiem, dla czego to robił, ale ta jego nieszkodliwa 
mania powinna nam oddać wielką przysługę... 

— Zanotuję to sobie, panie Dickson; może to 
nam dopomódz w naszych poszukiwaniach. 

Oddał mi notes i wstał. 

— Jeszcze ostatnie słowo — rzekłem. — Mam 
poważne powody do przypuszczenia, że przy speł- 
nianiu zbrodni w Green-Park nie jeden człowiek 
działał, ale cała banda złoczyńców. W tego rodzaju 
stowarzyszeniach — jak w każdej organizacyi — są 
wykonawcy i rozkazujący, ręce i głowa... Niech pan 
każe pilnować, panie nainspektorze, w gospodach 
nocnych, restauracyach, domach gry i klubach. Na- 
miętność gry wydała więcej szalbierzy, fałszerzy 
i morderców, niż najsprytniejsi w świecie agenci. 

Nadinspektor zaczął się uśmiechać. 

— Tajnych ajentów w cywilnem przebraniu po- 
umieszcza się wszędzie — obiecał. 

Poczem z hałasem odsunął fotel. Tym razem 
znaczyło to, że mnie żegna. Ukłoniłem się i wysze- 
dłem. 

Z planu mojego wyjawiłem to tylko, co mi się 
wydało koniecznem w celu pozyskania pomocy 
władz urzędowych. A teraz szybko pobiegłem na 
pocztę. 


Rozdział VIIL 


Ajencya Pinkerton w Nowym Jorku jest niewąt- 
pliwie najpotężniejszą organizacyą poszukiwawczą na 
całym świecie. Zresztą jest ona ogólnie znaną. Wy- 
starczy, gdy powiem, że bracia Pinkerton robią 
wielką konkurencyę policyi starego i owego świata 
i że w ciągu jednego dnia wydają w ręce sprawie- 
dliwości więcej zbrodniarzy, niż wszystkie policye 
razem wzięte w ciągu miesiąca. Ajencya ta ma 
swoje odgałęzienia we wszystkich krajach Świata; 
niema miasta ani biura handlowego, gdzieby nie 
utrzymywała jednego albo kilku swoich ajentów. 
Wszyscy złodzieje, oszuści, szantażyści i zbrodnia- 
rze, meldowani są w centralnej firmie w Nowym 
Jorku, gdzie się odnośne do nich notatki chowa, 
klasyfikuje porządnie i seryami układa, podług ka- 
tegoryi przestępstw, jakim się oddają. W tem leży 
siła ajencyi Pinkerton. 

Zawodowi rabusie cudzego mienia (złodzieje, wła- 
mywacze i złodzieje kieszonkowi) stanowią np. *e- 
dną seryę, fałszerze drugą, specyaliści od rozbijania 
kas żelaznych trzecią, złodzieje papierów wartościo- 
wych czwartą i podobnież szalbierze, podpalacze, 
mordercy, fałszerze monety i różni inni. Przewi- 
dziano u braci Pinkerton tyle kategoryi, ile jest 
sposobów krzywdzenia bliźniego z pogwałceniem 
prawa. i 

Łatwo więc uzyskać przy pomocy tej ajencyi 
nie tylko dane o zbrodniarzu, ale i wykaz prawdo- 
podobnych wspólników. Wszyscy detektywi znają 
firmę Pinkerton w Nowym Jorku i tam się też 
zwracają, gdy tylko mają wskazówkę jakąś do da- 
nia. Usługi, które ona im oddaje, są nieocenione. 

Z tym to potężnym pomocnikiem postanowiłem 
skomunikować się przy pomocy kabla. Zredagowa- 
łem długą depeszę cyfrowanem pismem, podług przy- 
jętego przez wielką ajencyę klucza i wymieniłem 
numery i rodzaj papierów, ukradzionych panu Hu- 
gonowi Chancer. Podałem również dokładny rysopis 
Stanga i poleciłem poszukiwać w kierunku służą- 
cych, złodziei; następnie, wysławszy depeszę, uda- 
łem się do Australskiego Banku. Dyrektor, którego 
znałem, otrzymawszy mój bilet, kazał mnie natych- 
miast prosić. 

— Pan zapewne przychodzi — zaczął odrazu— 
w kwestyi tego doniesienia, które wnieśliśmy do 
policyi? 

— Tak jest, szanowny panie. 

— Otóż było tak, w dwóch słowach: jakaś oso- 
bistość, nie będąca bynajmniej naszym klijentem 
stawiła się u okienka, ażeby spieniężyć obligacz% 
Newcastle Mining Comp., obligacyę, obłożoną 2A- 
strzeżeniem. Ja sam zaniosłem skargę. Bardzu ża- 
łuję, że dowiedziałem się zapóźno, gdy tamten już 
się oddalił, gdyż byłbym go kazał odrazu zatrzy- 
mać. Nasz młody współpracownik, niedoświadczony 
jeszcze, nie dość szybko zoryentował się w sytua- 
cyi i pozwolił łobrowi ujść, niestety. 
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— Prawdziwa szkoda! — mruknąłem. — A czy 
przynajmniej ten pan zapamiętał, jak wyglądała owa 
osobistość? 

— Każę go zawołać, jeśli pan chce z nim po- 
mówić. 

Wkrótce ukazał się elegancki, jasnowłosy mło- 
dzieniec. Temu na szczęście, choć nie dopisała przy- 
tomność umysłu, nie brakło dobrej pamięci. 

— On raczej wyglądał na służącego — odpo- 
wiedział, gdym go zapytał o wygląd podejrzanego 
klienta. 

— Czy był wysoki? 

— Tak, dobrego wzrostu i silnie zbudowany. 

— Młody ? 

— Mógł mieć lat ze trzydzieści. 

— Blondyn? 

— Raczej rudy. 

— (zy miał jakie szczególniejsze cechy w wy- 
glądzie swoim? 

— (wszem; oczy szeroko rozsadzone, co mu 
nadawało wyraz trochę głupawy. 

Był to wyraźny rysopis Stanga. Nie omyliłem 
się więc; ten szofer był istotnie mor- : 
dercą, a co najmniej wspólnikiem 
morderców pana Hugona Chancera. 

Dowiedziałem się jeszeze kilku 
szczegółów; mianowicie, że okaziciel 
obligacyi miał na sobie granatowe u- 
branie i szary kapelusz, a w ręku 
trzymał laseczkę trzcinową i żółte, 
nie rozwinięte rękawiczki. 

— I cóż on zrobił, gdy pan mu 
oświadczył, że obligacya ta obłożona 

. jest zastrzeżeniem ? 

— Nic... wydał się zdumiony, a 
potem porwał laseczkę i rękawiczki, 
które tymczasem odłożył i uciekł, jak 
złodziej... zanim jeszcze zdążyłem 
kazać drzwi pozamykać. 

Podziękowałem dyrektorowi, pora- 
dziłem po ojcowsku młodzieńcowi, by 
na inny raz decydował się prędzej 
i wyszedłem. W gruncie byłem bar- 
dzo rad. Dzięki niedoświadczeniu mło- 
dego urzędnika, Stang pozostawał dla 
mnie. Nie dostał się w ręce urzędo- 
wej policyi. Tak, ale co będzio te- 
raz? czyż po tej przygodzie wróci on 
do willi Crawford?... Wsiadłem na- 
tychmiast do pociągu, odchodzącego 
do Broad West; noc już zapadała, 
gdy stanąłem na miejscu. 

— 0 tej godzinie — pomyśla- 
łem — Stang albo jest w domu dla 
przyjęcia swego pana, albo już wcale 
nie wróci. 

Udałem się szybko do małego la- 
sku, w którym już raz się przebie- 
rałem, wysmarowałem sobie znowu 
twarz ową brzydką maścią i skiero- 
wałem się ku willi Crawford. Żadne 
światło nie świeciło w oknach willi; 
jedynie tylko słaby blask, podobny 
do poświaty księżyca, przenikał przez 
łukowe okna galeryi pierwszego pię- 
tra. Dotarłem do bocznej furtki od 
strony zabudowań gospodarskich i po- 
ciągnąłem za dzwonek. 

— Stang! — wolałem równocze- 
śnie, przeciągając przez nos — Stang, 
czy jesteś tam? 

Nie otrzymując żadnej odpowiedzi, zadzwoniłem 
ponownie, ale tym razem silniej. Wkońcu kroki 
czyjeś skrzypnęły na piasku i światło latarki za- 
błysło w alei. 

— Czy to ty, Stang? — zapytał głos kobiecy. 

Poznałem niały fartuszek BEL. : 

— Tak... proszę mi otworzyć. 

Pokojówka cofnęła się na mój widok. 

— Ależ to nie... — wyjąkała. 


— Przepraszam — broniłem się — przepra- 
zam, miss Betsy, ja jestem Ralf Stang, kuzyn 
Johna... 

Dziewczyna poznała mnie odrazu. 

— Ach tak, rozumiem — rzekła — poszliście 
razem oblewać wasze spotkanie i Stang w tej chwili 
ży zapewne, pijany jak bela, gdzieś w jakimś za- 
uiku miasta... 

— jakto? — zadziwiłem się niby — to jeszcze 
go tu niema? 

— Nie, napewno niema go... więc pan nie był 
z nim razem ?j 

— Ależ nie.. ja cały dzień strawiłem na po- 


szukiwaniach za służbą w którymś z domów oko- 
licznych... | 


„NOWOSCI ILLUSTROWANE* 


Betsy była w bardzo złym humorze, nie tyle 
przeciw mnie, ile przeciw niedelikatnemu szoferowi, 
który tak nadużywał jej koleżeńskiej uprzejmości. 

— I znowu wróci pijany, jak bydlę... — mru- 
knęła — a tu pan Crawford wróci lada chwila... 
Byle go tylko nie spotkał! 

Czuło się pomimo wszystko, że ma w gruncie 
rzeczy sympatyę dla tego rosłego draba. Wreszcie 
otworzyła furtkę, mówiąc: 

— No wejdźże pan... nie mogę pana przecież 
zostawić' na drodze... Ale wszystko jedno... Stang 
doprawdy za wiele sobie pozwala... Niech pan pręd- 
ko idzie na górę i kładzie się spać... a przede- 
wszystkiem, gdyby pan Crawford wołał, proszę nie 


odpowiadać... niech się pan ukryje w razie potrze- . 


by.. Coby on powiedział, gdyby wiedział, że wpu- 
szcza się tu obcego człowieka podczas jego nieobe- 
eności ?... 

Podziękowałem Betsy i szybko poszedłem do 
pokoju Stanga. Zaledwie się tam znalazłem, zapali- 
łem kawałek świeczki, leżącej na nocnym stoliku 
mojego rzekomego kuzyna i podszedłem do rzędu 


Przepraszam, miss Betsy, ja jestem Ralf Stang. 


obuwia pod ścianą. Obejrzałem obydwie stojące tam 
pary; żadna nie była podzelowana. Oczywistem 
więc było, że buty, których ślady znalazłem w o- 
grodzie, na miejscu zbrodni, były to te, które ten 
nędznik miał dzisiaj na nogach. Zresztą, pomimo 
że zlustrowałem wszystkie rzeczy w pokoju Stan- 
ga, pie znalazłem nic ciekawego. 

Już zamierzałem pójść, po namyśle jednak po- 
stanowiłem jeszcze poczekać, w nadziei, że może 
mój morderca wróci. Siadłem tedy na jego łóżku 
i zacząłem rozmyślać, obracając w głowie najro- 
zmaitsze pomysły, gdy nagle skrzypnięcie drzwi 
przywołało mnie do rzeczywistości. To Stany po- 
wracał... pijany, jak bydlę... mało powiedzieć, pija- 
ny, jak stado bydląt... Potknął się na schodach 
i zaklął straszliwie. Zgasiłem świecę. Za chwilę 
wszedł do pokoju, omackiem poszukał łóżka i rzu- 
cił się na nie. Wtedy błysła mi nagła myśl: czy 
korzystając z tego rozstroju fizycznego i umysło- 
wego, nie mógłbym wyciągnąć wyznań z tego nie- 
przytomnego? Zbliżyłem się więc do pijanicy i gło- 
sem grobowym rzekłem: 

— Stang, wszystko się wydało... ratuj przyja- 
ciół.. ratuj tych, którzy wzięli resztę papierów... 
powiedz mi, jak się nazywają, a pobiegnę ich uprze- 
dzić... 
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Stang poruszył się i zaczął bąkać, staczając się 
na podłogę: 

— Papiery L.. papiery l... Ach, to ten mały blon- 
dyn z banku wygadał się... Ja nie jestem złodzie- 
jem... nie... nie... przysięgam panu... oto jest ten 
papier... Ach, co za nieszczęście! oni go zatrzymali... 
ale ja go od... dam... ja to pa... nu przy... rze... 
kam |... 

I zaczął wyć w sposób straszliwy. 

— No cóż, powiesz? — zacząłem znowu swo- 
je. — Skąd masz te papiery? Czy to ty zabiłeś 
pana Chancera ? 

— Pan Chancer... pan Chancer! — powtarzał 
za mną zachrypłym głosem. 

W tej chwili weszła Betsy z lichtarzem w ręku, 
przywabiora tym hałasem. 

— Niech mi panna pomoże położyć tego bied- 
nego Johna — zwróciłem się do niej — wódka go 
trochę rozmarzyła. 

Mrusząc pod nosem pomogła mi ułożyć go na 
łóżku. Szybko teraz zdjąłem mu buciki i podczas 
gdy ona odwróciła się plecami, wsunąłem jeden 
z nich do kieszeni mego paltota. 

— Nie wie o Świecie! — mru- 
knęła Betsy. — Do czego to podo- 
bne! 

— Hm... jutro nie będzie ani 
znaku... A teraz panno Betsy, ja šo- 
bie pójdę... niech lepiej ten biedny 
John zostanie sam... 

Skinęła mi głową i odprowadziw- 
szy na dół, starannie furtkę zamknę- 
ła za mną. 

Mój złodziej tedy zamknięty był 
w pułapce. Teraz tylko już należało 
nie pozwolić mu uciec. Odszukałem 
policyanta Mac Phersona i dawszy 
mu od siebie dwa funty, umieściłem 
go na wzgórku w pobliżu willi na 
straży. 


IX. 


Nazajutrz rano mój Jim razem ze 
śniadaniem przyniósł mi telegram. — 
Była to odpowiedź nowojorskiej ajeu- 
cyi Pinkertona: „Stang (John, Jerzy, 
Edward) lat trzydzieści dwa, pełnią- 
cy zawód szofera przy automobilach, 
obecnie w Broad: West (Nowa Połu- 
daiowa Walia). Pełnił w Brisbane i 
w Adelaidzie służbę stróża garażu od 
1902 do 1903. PE w 1903 r. 
w Adelaidzie na dwa lata więzienia 
za przywłaszczenie sobie ruchomości 
na szkodę Towarzystwa“. 

— Ot, domyślałem się — rze- 
kłem — złoczyńca niskiej inteligen- 
cyi, nieuczciwy sługa, karany, alko- 
holik, brutalay i tchórz... skończy na 
szubienicy... 

Już mnie teraz Stang dużo mniej 
interesował... pragnęłem odkryć jego 
wspólników. Ale jak dotrzeć aż do 
nich ? f 

Zaaresztować Stanga i starać Się 
wydrzeć mu ich imiona? Na tyle był 
podłym, że mógł ich wydać. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Imiany w dyrekcyach kolejowych. 


4 powodu przedwczesnego zgonu nieodżałowanej 
pamięci śp. dr. Leona Soleckiego, zastępcy dyrektora 
zolei państwowych w Krakowie, nastąpią w naj- 
sliższych dniach zmiany w dyrekcyach kolejowych 
w Krakowie i Stanisławowie. Na opróżnione bo- 
wiem stanowisko zastępcy dyrektora kolei w Kra- 


ł jjany w dyrekcyach kolejowych: Newy zastępca dyre- 
- kolei państwowych w Stanisławowie, dr. Ignacy Wróbel, 
„KJ 


zh powołany zostaje dotychczasowy zastępca 

, tora w Stanisławowie, p. Hołyński, jego zaś 
w60 W Stanisławowie zajmie naczelnik oddziału 
'awniczego dyrekcji krakowskiej, st. inspektor dr 
macy Wróbel. 

O ile powołanie dra Wróbla na wysokie i od- 
owiedzialne stanowisko wicedyrektora, powołanie 
m ząszczytniej świadczące o jego zdolnościach, 
ı dr. Wróbel jest człowiekiem bardzo młodym, po- 
itano z szczerem zadowoleniem, o tyle z drugiej 
ony wśród licznych przyjaciół spotkało się ono z nie- 
amanym żalem, ponieważ zaszczytny awans łączy 
a z przeniesieniem dra Wróbla z Krakowa do 
„anisławowa. 

Działalność nadinspektora dra Wróbla zarówno 
ko urzędnika, jak jako obywatela i działacza w ży- 
1 publicznem, zjednała mu ogólną sympatyę w bar- 
c szerokich kołach, Urzędnik bardzo wybitnych 
olności, doskonały znawca spraw administracyj- 


` 
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nych kolejowych, ogromnie energiczny i pracowity, 
wysunął się szybko na czoło wśród urzędników 
krakowskiej dyrekcyi. Jako naczelnik oddziału pra- 
wniczego odznaczał się w stosunkach ze stronami 
ogromną uprzejmością i uczynnością. Obdarzony 
z natury wielkim temperamentem i rzutkością, zna- 
komity mowca, brał bardzo żywy udział w życiu 


15 


Imiany w dyplomacyi rosyjskiej, 


Od dłuższego już czasu pojawiały się w prasie 
politycznej wzmianki o ustąpieniu rosyjskiego mini- 
stra spraw zagranicznych, Izwolskiego. Główną przy- 
czyną ustąpienia mają być niepowodzenia zagrani- 
cznej polityki rosyjskiej i wzmożenie się wpływów 

l 
| 


Match „Cracovii“ z Węgrami: Drużyna „Magyar Athleticai Clnb* z Budapesztu. 


publicznem Krakowa. Szczególnie umiłowanem po- 
lem jego działalności była praca oświatowa wśrod 
ludu wiejskiego. Urządzał też często wiece ludowe 
i zgromadzenia, inicyował odczyty i pogadanki po 
wsiach powiatu krakowskiego i chrzanowskiego a 
nawet w dalszych stronach, starając się podnieść 
przedewszystkiem narodową świadomość ludu pol- 
skiego, unikając zaś starannie działalności partyjnej. 

Jako prezes Koła T. S. L. im. Kościuszki za- 
służył się wielce około jego podniesienia, jako wi- 
ceprezes Krajowego Związku turystycznego przy- 
czynił się niemało do oczyszczenia atmosfery w tej 
instytucyi i do usunięcia nadużyć, jakie się tam za- 
kradły. 

Godząc się z smutnym faktem, iż dr Wróbel 
opuszcza Kraków, opuszcza pole swej wydatnej i 
i pożytecznej działalności, życzymy mu szczerze, by 
na nowym terenie spotkał przynajmniej tyle sym- 
patyi i uznania, ile go miał w Krakowie. 


Match „Craeovli*: z Węgrami: Drużyna „Cracovii,., 


austryackich dzięki taktownemu a energicznemu po- 
stępowaniu kierownika tamtejszej dyplomacyi, hr. 
Aehrenthala. Izwolski, aczkolwiek wytrawny polityk, 
nie mógł sprostać swemu austryackiemu koledze, 
wolał więc ustąpić i zrobić miejsce innemu, który 
będzie miał może szczęśliwszą rękę w kierowaniu 
sprawami zagranicznemi, wymagającemi wiele taktu 
i doświadczenia. 

Pogłoski stały się obecnie rzeczywistością, Izwol- 
ski podał się do dymisyi i otrzymał ją. Na- 
stępcą jego został Sazonow, zapisany chlubnie na 
kartach rosyjskiej dyplomacyi i odznaczający się 
wszelkiemi zaletami, jakich wymaga się od kiero- 
wnika zagranicznej polityki potężnego mocarstwa. 

Izwolski nie usuwa się jednak zupełnie od życia 
publicznego, ale obejmuje po śp. Nelidowie opró- 
żnioną ambasadę w Paryżu. Planował on sobie obję- 
cie stanowiska w Rzymie lub Londynie, ze względu 
jednak, że kwestya wschodnia wymaga specyalnej 
uwagi, ostatecznie zdecydował się na Paryż. 

Nowe stanowisko, w każdym razie mniej odpo- 
wiedzialne, pozwoli byłemu ministrowi odpocząć po 
ciężkich trudach, z jakimi złączona była praca na 


JW. posterunku. 
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Zmiany w dyplomacyl rosyjskiej: Były minister spraw 
zagranicznych Izwolski, zamianowany ambasadorom w Paryżu. 


Od Wydawnictwa. 


Z dniem dzisiejszym Wydawnictwo nasze 
przeniesione do nowego lokalu we własnym 
domu, Kraków XV., ul. Nowowiejska 1. 88. 


Kronika tygodniowa. 


(Rozsportowane społeczeństwo. — I ja idę za duchem czasu. — 
Aeroplany. — O mojej żonie z tej racyi. — Atleci i Cyga- 
niewicz. — Gdzie winowajca. — Football i porażki naszych 
klubów. — Wyścigi, totalizator i inne tego rodzaju różności. — 
Sejm. — Tymko Staruch w obronie konstytucyi. — W spra- 
wie drożyzny. — Pochody demonstracyjne. — Chudzi burżuje 
i tłuści socyaliści. — Krakowska Rada miejska. — Apetyczna 
dyskusya i kanałowe kiwanie. — Rewolucya w Krakowie. 

Proch i dynamit, — Wojna dziennikarska. — Awantury w Ber- 
linie i polityczna maskarada w Malborgu. — Kronikarz cofa 

się z Zacisza). 

Społeczeństwo nasze widocznie się degeneruje, 
skoro musi żyć ciągle pod wrażeniem jakichś walk, 
szarpiących nerwy, mocowań, rekordów awiatycz- 
nych, słowem rzeczy, o których się naszym przod- 
kom ani nie śniło. Dziś doszło do tego, że zlekce- 
waży cię pierwszy lepszy młodzian, umiejący grać 
w piłkę nożną, nie mówiąc nawet o takim, który 
bodaj widział na własne oczy aeroplan, ten nie ode- 
zwie się do ciebie ani słowa, tylko zmierzy cię pio- 
runującym wzrokiem od stóp do głów, że aż serce 
przestanie bić w tobie z trwogi i wzruszenia. 

Pisma codzienne, idąc za ogólnym duchem czasu, 
poświęcają sprawom sportowym tyle miejsca na 
swych łamach, ile niegdyś obracano na rozwikłanie 
najważniejszych spraw politycznych, w klubie, ka- 
wiarni i restauracyi nie mówi się o niczem, tylko 
o matchach i rekordach światowych. Na plantacyach 
mali chłopcy robią „bramki* kasztanami w plecach 
i kapeluszach przechodniów, na podwórzach: szkol- 
nych miejsce piłki zajmuje bodaj czapka, słowem, 
gdzie się ruszysz prześladuje cię nowoczesna plaga, 
gorsza nawet, niż niegdyś „diabolo*. Ongiś groziło 
ci niebezpieczeństwo tylko z góry, teraz czyha na 
ciebie ze wszech stron. 

Nie dziw się więc, zacny Czytelniku i ty nado- 
„da Pani, że i ja na starość dałem się opanować 
temu duchowi i nie mogąc dla cierpień reumatycz- 
nych w kolanach nogami, bodaj piórem pójdę za 
ogólnym prądem i zajmę się sprawami sportowemi, 
o ile to dotyczy naszego stołecznego rozszerzonego 
i wyasfaltowanego miasta Krakowa. 

Ze względu na nakazany przez gramatykę po- 
rządek alfabetyczny rozpoczynam, rzecz prosta, od 
aeroplanów, a czynię to z tem większą przyjemno- 
ścią, że o tej sprawie nie mogę nic napisać, ponie- 
waż Kraków wzdycha do nich tylko zdala, platoni- 
cznie. Mamy wprawdzie między naszymi współmie- 
szkańcami kilku wynalazców na tem polu, żaden je- 
dnak dotąd nie latał w rzeczywistości, bo takich, 
którym się o lataniu śniło, mamy dość, jednym 
z nich jestem nawet i ja. Ilekroć później wieczorem 
wrócę do domu i przy akompaniamencie gderania 
mojej, tak zwańej „lepszej* połowy, zmrużę oczy, 
zawsze mi się wydaje, jakobym bujał nad Krako- 
wem na aeroplanie lub bodaj w łodzi Zeppelina, co 
ze względu na rozkopanie ulic miasta jest i dla 
zdrowia i dla butów nadzwyczaj korzystnem. — 
W tym wypadku pizypominam bardzo Zeppelina, 
każda bowiem podróż napowietrzna kończy się zu- 
pełnem fiaskiem. Zdaje mi się, że spadam, budzę 
się i widzę obok siebie czcigodną moją połowicę, 
która, jakby gramofon, powtarza zawsze jedno i to 
samo : 

— A widzisz! Zawsze ci mówię, że piwo wie- 
czorem ci szkodzi, a ty nic na to! Dlatego to śpisz 
potem tak niespokojnie i ciągle tylko rzucasz się po 
łóżku. Gdybyś mnie słuchał, byłbyś daleko zdrow- 
szym i miałbyś dziś już nie pięćdziesiąt siedm lat, 
ale przynajmniej ośmdziesiąt ! 

Wiem, że to uśmiecha się mojej żonusi, gdyż 
chętnie ujrzałaby się wolną, aby powtórnie zakoszto- 
wać słodyczy małżeńskiego pożycia (wiadomo bo- 
wiem, że w starym piecu dyabli palą), zwłaszcza, 
że cyganka przepowiedziała mi swojego czasu, iż 
nie dożyję nawet siedmdziesiątki. Gdybym więc 
szedł za radą mego „kaprala“, już od lat dziesięciu 
byłbym na Rakowicach i nie byłbym nawet oglądał 
Wielkiego Krakowa wraz z jego przyjemnościami. 

Widzieliśmy wprawdzie i w naszych murach 
aeroplan, a na nim Hieronymusa z Pragi, wehikuł 
był jednak zakatarzony skutkiem wilgoci na Bło- 
niach i nie funkcyonował tak, jakby sobie życzyć 
należało. Kopca Kościuszki byłby nie 'przefrunął, 
a tem mniej Simplonu. 

Natomiast interesujemy się nader rekordami za- 
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granicznymi i razem z Medyolańczykami opłakujemy 
zgon Chaveza i katastrofy innych żeglarzy napo- 
wietrznych, ciesząc się równocześnie, że nieszczę- 
ście to spotkało obcego, anie żadnego z pośród nas. 

Kwestya aeroplanów w Krakowie przedstawia 
się więc bardzo mizernie. 

W alfabetycznym porządku idą następnie atleci 
i Cyganiewicz. Ludność Krakowa podzieliła się obe- 
cnie na dwa obozy, zapatrujące się na kwestyę 
mocowań z dwu zupełnie przeciwnych biegunów. 
Jedni są święcie przekonani, że zapasy odbywają 
się zupełnie seryo, inni są zdania, że to blaga z gó- 
ry już ułożona Na tem tle wywiązała się i pole- 
mika dziennikarska na szpaltach naszych pism, wi- 
nę jednak, według mego zdania, ponosi nie Cyga- 
niewicz, ale przedsiębiorstwo, które nie upewniło 
się, czy produkcye przyjdą do skutku, a tymczasem 
reklamowało je pełną parą. Na korzyść naszego 
championa przemawiać powinno, że w dwu po so- 
bie następujących spotkaniach poniósł porażkę, gdy- 
by zaś było to już z góry ułożonem, kto ma zwy- 
ciężyć, z pewnością przewaga byłaby została po je- 
go stronie, aby nie utracił sławy, jaką się cieszył 
między nami. 

Wogóle stwierdzić należy, że zainteresowanie 
przebiegiem mocowań jest w bieżącym sezonie o wie- 
le słabsze, niż po inne lata, przyczyniają się do te- 
go ge zbyt wysokie ceny wstępu i ogólna 
ieda. 

Z kolei idzie „football“ czyli piłka nożna, o któ- 
rej już na wstępie wspominałem, ograniczę się więc 
tylko do zaznaczenia, że matche i „Cracovii“ i „Wi- 
sły“ z obcymi klubami kończą się zwykle porażką 
naszych. Leje się łzy nad upadkiem naszego rycer- 
skiego ducha, narzeka się na niewłaściwą grę prze- 
ciwnika, z zapałem jednak goni się na Błonia, ile- 
kroć doniosą afisze, że znowu nogi będą w robocie, 
Prym w zajęciu się sportem trzyma „Czas*, który 
z konserwatywnego punktu widzenia powinienby 
właśnie być innego zdania. 

Wyścigi zajmują nas coraz słabiej, rycerskie 
galopy na krakowskim torze cieszą się coraz mniej- 
szą wziętością, jeszcze totalizator jakoś potrafi za- 
interesować publiczność, czego dowodem prospero- 
wanie firmy Lackenbachera, która założyła nawet 
swą filię w Krakowie. Na te ciężkie czasy warto 
podać rękę szczęściu... a nuż się uda!? 

Rowery wychodzą powoli z mody, ustępując 
miejsca automobilom, na które znowu nie każdy mo- 
że sobie pozwolić, kosztują bowiem zbyt drogo. 
Gramofony zeszły na bardzo prozaiczne tory, słu- 
żąc tylko do zabawiania gości w trzeciorzędnych 
jadłodajniach. 

Tak mniejwięcej przedstawia się życie sportowe 
Wielkiego Krakowa w ostatnich czasach, niekiedy 
tylko przerywa je jakiś gwałtowniejszy wybuch, jak 
np. kampania „Naprzodu* przeciw Cyganiewiczowi 
i jego odpowiedź, jest to jednak w każdym razie tyl- 
ko burza w szklance wody, mogąca mieć przecież 
tę konsekwencyę, iż obrażony na Kraków siłacz już 
więcej nie będzie występować na ziemiach polskich. 

Daleko żywszem tętnem bije życie sportowe we 
Lwowie, gdzie odbywają się właśnie wyścigi wraz 
z totalizatorem, oraz obrady sejmu krajowego, da- 
jące pole popisu nieśmiertelnemu humoryście ukra- 
ińskiemu Tymkowi Staruchowi. O debatach nad re- 
formą wyborczą i wspominać nie warto, różne bo- 
wiem partye polityczne zrobiły sobie sport z tego, 
by o ile możności odwlec lub zupełnie sparaliżować 
wprowadzeńie jej w życie. Do grabarzy, zajętych 
przy tym pogrzebie należą niestety i przedstawi- 
ciele stronnictw, mających ochotę zwać się postę- 
powemi. 

Ogromnie burzliwą była dyskusya nad tem, czy 
ruskie mowy, wygłoszone w sejmie, mają być 
w sprawozdaniach drukowane łacińskiemi czcionka- 
mi, czy też kirylicą. Poseł Lewicki był zdania, by 
je drukować ruskiemi głoskami, nie uwieczni się 
wówczas naiwności niektórych Ukraińców, Polacy 
bowiem tych czcionek nie znają, nie będą więc wie- 
dzieć, o co im chodzi. Pan Staruch skorzystał ze 
sposobności i popisywał się znowu swą polityczną 
dojrzałością, utrzymując, że wezwanie przez mar- 
szałka, by w czasie posiedzenia zachowywał się 
przyzwoicie, jest naruszeniem konstytucyi! 

Biedna ta konstytucya, jeśli ma takich obrońców! 

Pan poseł Makuch powtarzał swą zwykłą śpiew- 
kę o ucisku Ukraińców przez Polaków, tak to już 
jednak się osłuchało, iż nie robi wcale oczekiwane- 
go wrażenia. 

Sejm zajmuje się także sprawą drożyzńy środ- 
ków spożywczych, do czego dążą nagłe wnioski 
w sprawie niedopuszczania bydła i mięsa zagrani- 
cznego w granice państwa. Zdania są tu podzielone, 
jedni z posłów są ze tem, inni przeciw, twierdząc, 
że bez mięsa wołowego możemy się bardzo łatwo 


obejść, zaczyna się przecież sezon polowania na 
jące, kto ma więc pieniądze, mięsa mu nie brak 

W sprawie drożyzey proponują stronnictwa po: 
chody demonstracyjne, podobne do urządzonego one- 
gdaj we Wiedniu, w którym prócz socyalistów 
wzięli udział i różni burżuje. U nas pochód taki 
byłby bardzo interesujący, zwłaszcza, że socyaliści 
są po większej części tłuści, inne zaś frakcye poli- 
tyczne „tuczące się* rzekomo „krwią proletaryatu*, 
są przeważnie zupełnie chude. 

I krakowska Rada miejska na pierwszem swem 
powakacyjnem posiedzeniu zajmowała się sprawą 
drożyzny i powzięła w tym kierunku odpowiednie 
wnioski. Pan dr. Wasung tak barwnie i apetycznie 
opowiadał o wrażeniach ze swej podróży do Trye- 
stu, dokąd jeżdżono celem spróbowania argentyń- 
skiego mięsa, aż wszyscy radcy oblizywali palce, 
a kilku głodomorów, przysłuchujących się z gale- 
ryi „pożywnej* dyskusyi ze wzruszenia omdlało. 
Postanowiono zażądać stanowczo, by i Kraków na- 
leżał do rzędu tych szczęśliwych miast, którym da- 
nem będzie raczenie się zamorskimi przysmakami, 
czy jednak Wysoki Rząd usłucha tego głosu „wo- 
łającego na puszczy”, jeszcze nie wiadomo! 

Przy tej sposobności dostało się po uszach i pa- 
nu Bienerthowi, który dąży do zabagnienia sprawy 
kanałowej. Referent, dr. Konopiński, postawił wnio- 
sek, aby domagać się stanowczo rozpoczęcia budo- 
wy kanałów i to w najbliższej już przyszłości, 
a Rada miejska, podzielając to zdanie, przychyliła 
się do niego i jednogłośnie uchwaliła nakiwać cen- 


tralnemu Rządowi... oby tylko nie palcem w bucie, | 
choć prawdę mówiący z owych autonomicznych „ki- | 


wań*, nic sobie we Wiedniu nie robią, wychodząc 
ze zdania „dziad swoje, a baba swoje“. 


Gwałtowne natomiast poruszenie w całym sta- Pf 


rym i spokojnym Krakowie wywołała wiadomość 
o cdkryciu w Krakowie akademii bojowej i głów: 
nego gniazda rewolucyonistów i anarchistów, prze- 
chowujących w szafach między bielizną zapasy dy- 
namitu. Każdy w myśli widział się już wysadzo- 
nym w powietrze, pokazało się jednak, że nie by | 
to dynamit, jeno proch strzelniczy, którego odno 
śny bojowiee używał w celach leczniczych, co b | 
two każdy, znający medycynę ludową, zrozumi 
zwłaszcza że wszyscy podejrzani są ludźmi mł 
dymi. 

Odkrycie to narobiło wielkiego rumoru, telegraf 


i telefon aż spociły się z nadmiernej pracy, w re- F= 


zultacie pokazało się, że „góra mysz zrodziła” i że 
możemy spać całkiem spokojnie, rewolucya Krako- 
wowi, na razie przynajmniej, nie grozi. „Naprzód“ 
i „Czas* przejechały się przy tej sposobności po 
„Nowej Reformie*, która naturalnie nie pozostała 
dłużną odpowiedzi, mieliśmy więc kawałeczek woj 
ny, choć wcale porządkowi społecznemu, ani równo- 
wadze politycznej Europy nie zagrażającej, powoli 
przechodzimy więc nad nią do porządku dziennego. 
Daleko gorzej dzieje się w „państwie bojaźni 
bożej i dobrych obyczajów*. Tam rewolucyonistów 
wprawdzie nie przyłapano, mimo to wybuchły krwa- 
we rozruchy, rozdmuchane jeszcze przez „taktow- 
ną* policyę pruską do niebywałych rozmiarów. — 
Okroiło się przy tem i zagranicznym dziennikom | 
z których jeden poczuł na sobie „energię* policyj 
nego pałasza. Cesarz Wilhelm po powrocie z poli 
tycznej wędrówki niemile był tem dotknięty, ni 
wygłosił też żadnej mowy z tego powodu, owszem 
cofnął się w zacisze domowego ogniska i tam przy 
gotowuje program historyczno politycznej masakry 
jaka ma się odbyć w Malborgu w sześćsetna 
rocznicę sprowadzenia zakonu niemieckiego na pół 
noc. Czekajmy cierpliwie, a z wymownych ust do 
wiemy się, jakie to błogie skutki miało dla Polsk | 
i całej Parany Tego roku wspominano wprawdzii 
o Krzyżakach, ponieważ jednak zabierali głos tylk 
polscy szowiniści, trzeba posłuchać, co powie „bez 
stronny“ mowca, umiejący nawet poprawiać b 
storyę. ; 
Cesarz, jak wspominałem, cofnął się w zacisze | 
niżej podpisany kronikarz czyni zupełnie przeciwni 
iz Zacisza przenosi się na ulicę Nowowie: 
ską l. 83, o czem swych zwolenników niniejszer 
ma zaszczyt zawiadomić, bo to teraz w Ry 


Wśród drzew szpilkowych pierwszorzędn 


KAWIARNIA J. BISANZA 


w Krakowie, przy ul. Dunajewskiego I. parte 
EEEE ĘĄ 


RESTAURACYA w HOTELU SAGKIM w KRAKOW 


z b-ma stylowymi gabinetami. 
Codziennie KONCERT muzyki salonowe 
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Wyścigi cyklistów w Piotrkowie. 
(Do illnstracyi na str. 10). 


W ostatnich dniach września odbyły się w Piotr- 
kowie Trybunalskim w Królestwie Polskiem do- 
roczne jesienne wyścigi cyklistów, przy współudzia!- 
wielu członków zaprzyjaźnionych towarzystw cykli- 
stów w Warszawie, Łodzi i Pabjanicach. Prócz cy- 
klistów z Królestwa Polskiego, wzięli w zawodach 
udział cykliści z Księstwa Poznańskingo. 

Wyścigi były wielce interesujące i świadczyły 
o dużym postępie i rozwoju pięknego tego sportu. 


Odznaczenie zasłużonego urzędnika. 


(Do illustracyi na str. 8.) 


Z okazyi przejścia w stan spoczynku, otrzymał 
wiceprezydent dyrekcyi poczt i telegrafów we Lwo- 
wie, radca dworu Ludwik Pikor, krzyż Leopolda, 
jako odznaczenie za wieloletnią a pełną zasług pracę. 

Wiceprezydent Pikor cieszył się we Lwowie 
zasłużoną opinią jednego z najdzielniejszych urzę- 
dników a z powodu zalet charakteru jest ogólnie 
lubiany i szanowany. 


Tragiczny zgon adwokata warszawskiego. 


(Do illustracyi na str. 4). 

Jeden z najbardziej znanych adwokatów war- 
szawskich, Julian Krzycki, zakończył w ubiegłym 
tygodniu życie w Sannikach, w majątku pp. Dzie- 
wulskich. 

Sp. Krzycki należał do bardzo wybitnych obroń- 
ców w sprawach karnych. Był bowiem niepospoli- 
tym mówcą a przytem doskonałym znawcą prawa 
karnego. Jego wystąpienia w różnych sprawach po- 
litycznych, w których występował w roli obrońcy, 
zjednały mu i imię bardzo głośne i ogólną sym- 
patyę. 

Jako człowiek prawego na wskróś charakteru, 
wielkich zalet towarzyskich, nadzwyczaj uprzejmy 
i uczynny, cieszył się powszechnym mirem *w sze- 
rokich kołach Warszawy. 

W ostatnich czasach popadł mecenas Krzycki 
w stan silnego rozdrażnienia nerwów, które mimo 
opieki lekarskiej i mimo wyjazdu na wieś, daleko 
od gwaru i spraw wielkomiejskich, nietylko nie 
ustępowało, lecz przybierało coraz groźniejsze roz- 
miary. Ostatecznie pod wpływem ciężkiej neuraste- 
nii, Krzycki odebrał sobie życie wystrzałem z re- 
wolweru, skorzystawszy z chwilowej nieobecności 
pp. Dziewulskich, którzy otaczali go w swym domu 
serdeczną opieką. 


„NOWOSCI TLLUSTROWANE" 


Wiadomość o tragicznej śmierci śp. Krzyckiego 
wywołała w Warszawie silne wrażenie. 


looda między Wiedniem a Budapesztem. 


(Do illustracyi na tr. 9). 
Akcya magistratu miasta Wiednia w sprawie 
drożyzny mięsa przez dowóz mięsa argentyńskiego 
spotkała się z opozycyą ze strony Węgrów, którzy 
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musi się liczyć i grają tę samą rolę, co Rusini w Ga- 
licyi, to jest narzekają na swoje upośledzenie i krzy 
wdę, stawiają coraz dalej idące żądania, w zamian 
zaś, gdzie i kiedy tylko mogą, działają na nieko- 
rzyść drugiej połowy monarchii. 

W związku z tem stanowiskiem magistratu bu- 
dapeszteńskiego stoi podróż burmistrza Wiednia, 
dra Neumayera, który w towarzystwie wiceburmi- 
strza Hossa wyjechał do Budapesztu w odwiedziny 
do tamtejszego zarządu miejskiego. Ma to być akt 


Wiejska, szkoła sztucznych kwiatów: Dziewczęta zajęte pracą w szkole. 


z zasady paraliżują wszystkie usiłowania drugiej 
połowy monarchii, o ile one nie przynoszą im ko- 
rzyści. Chodziło głównie o to, aby i gmina buda- 
peszteńska poszła ręka w rękę z przedstawicielami 
Wiednia i oświadczyła się za dowozem mięsa ame- 
rykańskiego. Tymczasem Budapeszt nie przychylił 
się do życzenia Wiedeńczyków, gdyż tam podobno 
brak mięsa uczuć się nie daje. We Wiedniu nastało 
rozczarowanie, spodziewano się bowiem, że Węgrzy 
nie będą nic mieli przeiw temu i choć w ten spo- 
sób odzwajemnią się, za tyle dowodów kurtuazyi 
jakich doznali i doznają ze strony drugiej stolicy. 
Niestety, Węgrzy wiedzą o tem, że z nimi Austrya 


grzeczności, jakiej dawno już nie praktykowano i 
która też spotkała się z naganą większości wiedeń- 
czyków, w gruncie zaś rzeczy stoi ona głównie 
w związku z akcyą, zalnicyowaną przez zarząd mia- 
sta Wiednia w sprawie drożyzny mięsa. 

Czy wobec stanowiska opozycyjnego Węgrów 
zda się na co ten krok burmistrza wiedeńskiego, 
na razie przewidzieć nie można. 

Natomiast przewidzieć można z większem pra- 
wdopodobieństwem, iż wycieczka dr. Neumayera do 
Budapesztu spowoduje jego ustąpienie z burmi- 
strzostwa. 


Wiejska szkoła sztucznych kwiatów: Uczenice szkoły, zarząd jej i delegaci Ligi pomocy przemysłowej. 1. ks. Wojtowicz, przewodniczący komitetu w Dawidowie; 2. p. Dobrowolska, 


kierowniczka szkoły. 
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Match „Gracowii” z Węgrami. 


(Do illustracyi na str. 18). 


Najbardziej — zdaje się — interesujący w tym 
sezonie i najpiękniejszy dotychczas match footbal- 
lowy rozegrano ubiegłej niedzieli na boisku pozlo- 
towem. Do zawodów stanęła drużyna „Cracovii“ 
i „Magyar Athleticai Club“ z Budapesztu. Goście 
przybyli do Krakowa poprzedzeni sławą jednego 
z najlepszych i najsympatyczniejszych klubów wę- 
gierskich, którego grę cechuje przedewszystkiem 
poprawność, wolna od wszelkiej brutalności, dosko- 
nała kombinacya i ogromny temperament. To też 
zapowiedź spotkania „Cracovii“ z tak doskonałym 
klubem ściągnęła na trybuny boiska ogromne tłumy 
publiczności, która z coraz większem zainteresowa- 
niem śledzi rozwój gry naszych klubów. Tak liczny 
udział publiczności w widowisku sportowem, to 
objaw bardzo dodatni i bardzo sympatyczny. 


Sława klubu budapeszteńskiego nie okazała się 
wcale przesadzoną. Ze zaś „Cracovia“ zrobiła w o- 
statnich tygodniach znaczne postępy w grze, że 
osiągnęła bardzo dobrą formę, więc spotkanie tych 
dwu drużyn przyniosło szereg momentów wielce 
interesujących. Ze skończyło się porażką graczów 
krakowskich w stosunku 3:0 (1:0), nie przynosi 
ujmy naszemu klubowi, który nie osiągnął jeszcze 
takiej formy, by mógł zwyciężać kluby pierwszo- 
klasowe. Na pocnwałę „Cracovii“ należy stwierdzić, 
że trzymała się przez cały czas bardzo dzielnie, że 
z wielką przytomnością odpierała doskonałe atkaki 
Węgrów, oraz że sama atakowała wielokrotnie i 
energicznie i skutecznie. 

Ostatni ten match wskazuje, że dalsza, byle 
sumienna i gorliwa praca nad trainingiem całej dru- 
żyny, może już w najbliższym czasie postawić „Cra- 
covię* wśród drużyn pierwszorzędnych, czego jej 
szczerze życzymy. 
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„NOWOSCI ILLUSTROWANEŁ 


Henryk Miller. 


Nowa kreacya dyr. Solskiego. 


Miejski teatr krakowski wystawił w tym sezo- 
nie dramat Tołstoja „Śmierć Iwana Groźnego“, 
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sztukę graną wprawdzie u nas przed jakiemi trzy- 
dziestu laty, ale dzisiejszej publiczności nieznaną, 
a mimo pewnej nużącej rozwiekłości doskonałą i w ja- 
skrawych barwach przedstawiającą pamiętną epokę 
rządów Iwana Grożnego. 

Sztukę Tołstoja trzyma przedewszystkiem postać 
tytułowa i od jej wykonania zależy powodzenie ca- 
łej sztuki. U nas rolę tę objął dyrektor Solski i 
stworzył nowe arcydzieło sztuki aktorskiej. Pojąwszy 
doskonale, dzięki nadzwyczajnej swej intuicyi, cha- 
rakter tej niezwykłej bądź co bądź indywidualności, 
tchnął w postać Iwana całą pełnię życia, dał jej 
rysunek nadzwyczaj wyrazisty, podkreślił z właściwą 
sobie maestryą wszystkie momenty, które mogły 
uwydatnić sylwetę władcy Rosyi. W charakterystyce 
ogromnie staranny, wzorował się na najlepszym 
portrecie Iwana Groźnego i dał maskę nadzwyczaj 
trainą. 

Dzięki bardzo sumiennej reżyseryi i doskonałej 
grze całego zespołu, sztuka Tołstoja osiągnęła w Kra- 
kowie powodzenie duże i utrzyma się z pewnością 
długo w repertuarze teatru. 


Wiejska szkoła kwiatów sztucznych. 


Działalność Ligi pomocy przemysłowej znajduje 
coraz nowe, coraz szersze pola pracy i coraz bliższą 
zdaje się chwila, kiedy spełnią się marzenia jej za- 
łożycieli. 

Ostatnio zwróciła „Liga* uwagę na niewyzyskaną 
dotychczas na większą skalę gałąź przemysłu do- 
mowego, mianowicie na wyrób sztucznych kwiatów 
i postanowiła przemysł ten w kraju naszym wy- 
tworzyć. Pierwszy ktok właśnie w tym celu uczy- 
niono. Oto w tych dniach odbyło się w Dawidowie 
pod Lwowem uroczyste otwarcie wiejskiej szkoły 
i pracowni kwiatów sztucznych, założonej staraniem 
Ligi pomocy przemysłowej przy udziale delegatów 
tejże Ligi, przewodniczącego miejscowego Komitetu 
filialnego Pomocy przemysłowej ks. Wojtowicza, 
kierowniczki szkoły i delegatów Rady gminnej. Ró- 


Nowa kreacya dyr. Solskiego: Dyrektor Ludwik Solski w roli Iwana Groźnego. 
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wnocześnie wypłacono pierwsze zarobki robotnicom 
a zdolniejszym i gorliwszym udzielono skromnych 
premii. 

Zamówienia na kwiaty sztuczne i wieńce napły- 
wają coraz liczniej z calego kraju, a zbliżający się 
dzień zaduszny będzie pierwszym, w którym rodziny 
drogich zmarłych mogą przybrać ich mogiły kwia- 
tami i wieńcami w kraju wykonanymi, dzięki czemu 
i grosz za nie w kraju pozostanie. 


tie _ 


Irena Ruszczycówna. 


Zamieszczamy dziś dwa zdjęcia, z których jedno 
przedstawia robotnice podczas pracy, drugie grupę 
okolicznościową z zarządem pracowni i delegatami 
Ligi pomocy przemysłowej. 


Irena Ruszczycówna. 


Teatr krakowski pozyskał nową i — powiedzmy 
odrazu — doskonałą siłę w osobie panny Ireny 
Ruszczycównej, artystki dramatycznej bardzo inteli- 
gentnej i obdarzonej nadzwyczaj korzystnymi wa- 
runkami zewnętrzuymi, 

Publiczność krakowska zapoznała się z p. Ru- 
szczycówną w dramacie Przybyszewskiego „Złote 
runo", w którym odegrała trudną i odpowiedzialną 
rolę Inki. Już w tej roli znalazła młoda artystka 
szerokie pole popisu i mogła wykazać obszerną skalę 
swego talentu. Obyta widocznie dobrze ze sceną, 
poruszała się na niej z zupełną swobodą, uwyda- 
tniając zręcznie smukłość postaci i gibkość ruchów. 
Głos posiada niski, bardzo głęboki i dźwięczny, a 
włada nim doskonałe. Gra twarzy a przedewszy- 
stkiem dużych i pięknych oczu ogromnie wyrazista, 
dykcya czysta i piękna, obok zupełnie trafnego uję- 
cia i uwydatnienia charakteru Inki, złożyły się na 
całość bardzo udatną i rokującą p. Ruszczycównej 
piękną przyszłość. 

Do Krakowa przybyła p. Ruszczycówna z War- 
szawy, po paroletniej pracy na tamtejszych scenach. 
Repertuar ma obszerny, zwłaszcza w zakresie ról 
dramatycznych współczesnych. Jest też nadzwyczaj 
pożądanym nabytkiem dla sceny teatru krakowskiego. 


„NOWOSCI ILLUSTROWANE* 


Henryk Miller. 


Sympatyczny pieśniarz „Momusa* warszawskie- 
go, Henryk Miller, którego głos barytonowy tak 
ogólnie się podobał publiczności krakowskiej w cza- 
sie pobytu „Momusa* w naszem mieście, został za- 
angażowany do teatru we Lwowie, gdzie znajdzie 
znacznie szersze i sympatyczniejsze pole do rozwi- 
nięcia swego talentu i pięknego istotnie głosu. 

Pan Miller, choć śpiewak i aktor młody, ma 
wszelkie warunki, by zyskać rychło sympatye pu- 
bliczności i uznanie krytyki. Prócz głosu bowiem, 
z natury pięknego i dźwięcznego, posiada wyjątko- 
wo wyborną dykcyę, oraz wybitną inteligencyę. 

Pierwszy jego występ w tytułowej roli operet- 
ki „Hrabia Luksemburg* powiódł się doskonale 
i świadczy jak najlepiej o talencie tego Śpiewaka. 
Jeszcze TRONA sukcesów oczekiwać może p. Mil- 
ler w operze, która będzie właściwym terenem jego 
artystycznej działalności. 
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Rozwiązanie zagadek z Nr. 39. 


Szarada: Nowości Illustrowane. 
Kwadrat magiezny: Esperanto. 
Łamigłówka : 
Noc z rankiem dwoje kochanków się goni 
A nigdy się tn dogonić nie mogą, 
Aż się dościgną na wieczności błoni, 
Przed Stwórcą staną zadyszani, z trwogą. 


j Zadanie do przestawienia: Natura ciągnie wilka do 
asu. 


Łamigłówka literacka: Bolesław Prns. 
Zadanie do przestawienia: Niema róży bez kolców. 


Zadanie do przestawienia: Berlin, Londyn, Paryż, 
Rzym, Wiedeń. 


Rebus: Teraz grosz dla wielu stanowi jedyny cel życia. 

Dobre rozwiązania nadesłali Pp.: D. Sedyńska Kraków, 
K. Radomski Lwów, M. Raczyńska Jasło, M. Plinecka Kraków. 
J Łopatkiewicz Sambor, M. Rogozińska Jaworów, F. Gebhardt 
Kraków, Z. Kozakiewicz Tarnów, H. Zebrowski Radom, J. Gwo- 
zdecki Głogów, H. Mróz Żabno, K. Czyński Lwów, R. Singer 
Kołomyja, A. Biliński Tarnopol, W. Ossowski Warszawa, O. 
Górkowa Lwów, J. Raciborski Krosno, J. Osadziński Warszawa, 
J. Potocka Sambor, H. Steinberg Jasło, A. Łapiński Rzeszów, 
B. Bartuszek Tarnów, H. Pick Wrocław, J. Lachowska Zako- 
pane, M. Lipińska Sanok, K Radoszewski Podgórze, M. Lemi- 
syewska Kołomyja, H. Armatys Kraków, J. Czarkowski Roha- 
tyn, J. Ohrenstein Gorlice, S Linderbanm Czerniowce, H. Bor- 
kowski Kraków, M. Glińka Kałusz, J. Stępień Sanok, H. Wło- 
dek Lwów, K. Brzostowski Krosno, J. Barnat Rzeszów, J. Śwr- 
ski Radom, W. Kwaśniewski Sandomierz, W. Bandrowski Ostrów, 
J. Sawliński Lwów, H. Engelberg Kołomyja, C. Wang Rado- 
myśl, J. Zörner Mielec, H. Oskner Staszów, M. Karpen Radom, 
W. Ostrowski Warszawa, H. Więckowska Sanok, J. Wałęga 
Zabno, J. Kretowicz Lisko. M. Ciszewska Rozwadów, H. Wali- 
górska Wiedeń, R. Kohn Końskie, J. Kołodziejski Rzeszów, H. 
Klamnt Krosno, W. Klappholz Rzeszów, H. Piątek Podwoło- 
czyska, J. Jahoda Cieszyn, H. Bieńkowski Wiedeń, J. Stiller 
Sanok, M, Wolański Bohorodczany, W. Aleksandrowicz Jawor- 
nik, H Zaplatalska Zakopane, W. Thun Płock, K. Kalinowska 
Petersburg, M. Daszyński Złoczów, J. Lorber Żółkiew, W. Ol- 
szewski Lwów, J. Siekierczyński Zator, H. Wyka Sanok, J. Za- 
chara Drohobycz, M. Stopień Budapeszt, W. Radoń Kraków, 
J. Wasiński Warszawa, W. Kopczyńska Rzeszów, J. Nowacki 
Stanisławów, M. Tyczyńska Nisko, H. Andrzejowski Poznań, 
M. Ciesielski Kraków, A Trzeciak Krynica, K. Better Sanok, 
S. Machnicki Sądowa Wisznia, K. Kaim Kraków, M. Malinow- 
ska Oświęcim, K. Turecka Tarnopol, E. Bogdalska Koropnż, 
M. Serbeńska Budzanów, J. Badura Roździeń, K. Fuchs Cze- 
remchów, S. Kowalówka Kraków, W. Kowalówka Kraków, H. 
Zegartowska Łososina Górna, K. Zegartowska Bogucice, J. Ja- 
worski Kraków. 

Nagrodę przez losowanie otrzymał B. Bartuszek, Tar- 
nów. Upraszamy o nadesłanie 35 halerzy na koszta poleconej 
przesyłki. 


NOANAOAAAE 


Z półek księgarskich. 


Józef Niepołomski (Andrzej Wirski). W prochu ziemi. 
Powieść. Kraków, 1911. G. Gebethner i Spółka. Warszawa, 
Gebethner i Wolff, odbito w drukarni Narodowej, Kraków, 

Autor „Nocy* staje przed nami z nowym ntworem, opar- 
tym na tle obecnych stosunków społecznych. Rzecz napisana 
barwnie i zajmująco, wydanie bardzo staranne. 

Eugeniusz Urbański: Kto w Austryi nie podlega po- 
datkowi powszeehno-zarobkowemu? Kraków, 1911 Na- 
kład Towarzystwa prawnej ochrony podatników w Krakowie. 
Cena 50 hal. Czcionkami drukarni Związkowej. 

Jasne, treściwe i systematyczne przedstawienie, jakie przed- 
siębiorstwa i zatrudnienia nie podlegają powszechnemu poda- 
tkowi zarobkowemu, lub też od niego mogą się uwolnić. Praca 
nader staranna, poparta orzeczeniami Najwyższego Trybunału 
administracyjnego. 


IZZZA 


17 


Kącik humorystyczny. 


Środki zaradcze przeciw cholerze. 


(Wydane przez miejskie binro sanitarne, jako pouczenie dla 
mieszkańców). 


1. Nie jedz mięsa wołowego, cielęcego, bara- 
niny, dziczyzny, drobiu ani ryb, każde bowiem mięso 
jest najlepszym roznosicielem zarazy. 

2. Nie jadaj potraw mącznych, ani legumin, gdyż 
wszystkie są doskonałem podłożem, na którem roz- 
wijają się bakcyle choleryczne. 

3. Nie jedz mięszaniny, surowych owoców, zi- 
mnych legumin, ani galaret, zimno bowiem jak wia- 
domo nie zabija bakteryi. 

4. Nie jedz żadnej potrawy, która w stanie su- 
rowym mogła przechodzić przez ręce innych ludzi, 


"nie masz bowiem gwarancyi, czy były one przed: 


tem należycie zdezynfekcyonowane. 

5. Nie pij piwa, wódki, wina, ponczu, grogu 
ani szampana, wszystkie te bowiem trunki osłabiają 
organizm i czynią go mniej odpornym wobec za- 
razków cholerycznych, 

6. Nie pij kawy, czekolady, kakao, ani herbaty, 
zawierają one bowiem alkalady, które z innemi tru- 
ciznami złączone dają objawy podobne do chole- 
rycznych. 

7. Nie pij wody, ani nie używaj żadnych po- 
traw w skład których ona wchodzi, w wodzie ba- 
kterye choleryczne żyją bowiem czterdzieści dni, 
woda zaś odstała przez dni czterdzieścijeden z pe- 
wnością jużby ci nie smakowała. 

8. Nie jedz nic słodkiego, gorzkiego, kwaśnego, 
ani korzennego, wszystkie te bowiem potrawy wpły- 
wają ujemnie na odporność organizmu. 

9. Jeśli zastosujesz się ściśle do powyższych 
przepisów, zapadniesz w najkrótszym czasie na ty- 
fus głodowy i dostaniesz się na cmentarz rako- 
wieki, a tam będziesz już stanowczo bezpieczny, 
że nie zarazisz się cholerą. 


Autentyczne zdarzenie. 


W czasie ostatniej powodzi na Sląsku wydało 
starostwo polecenie, aby gminy znaczyły na domach 
w okolicach nawiedzonych katastrofą najwyższy stan 
do jakiego woda doszła. W pewnej miejscowości 
ważną tę funkcyę powierzono wiejskiemu policyan- 
towi, który wywiązał się skrupulatnie z zadań, zna- 
cząc kredą na ścianach wysokość zalewu. Gdy wo- 
da opadła kazał wójt te znaki porobić czerwoną 
farbą i umieścić przy nich datę. 

Jakież jednak było zdziwienie władzy, gdy wy- 
brała się na kontrolę. Wszystkie znaki były daleko 
wyżej, niż powódź sięgała. 

Zapytany o powód, odpowiedział policyant: 

— Amo, proszę pana wójta umyślnie tak zro- 
biłem, żeby tam te wiejskie łobuzy nie mogli do- 
sięgnąć | 


ZDAŻA 


Głosy publiczne. 


Darmo otrzyma każdy na żądanie bogato ilustrowany ka- 
talog główny z przeszło 3000 rycin firmy Hanns Kon- 
rad, dom wysyłkowy w Briix Nr. 3580 (Czechy). Katalog 
zawiera wielki wybór artykułów użytkowych i podarunków 
każdego rodzaju, w którym każdy coś odpowiedniego znajdzie. 


Życie bakteryi jest bardzo długie. Po zbadaniu je- 
dnego grama snchej ziemi z herbaryum, które pochodzi z pier- 
wszej półowy przeszłego wieku, znaleziono tam 20.000 żyją- ` 
cych bakcyli. A. Nestler wystawił grudkę ziemi z przed 23 
lat na ciepłotę od 120 —150° Celsiusa i pomimo tego nie mógł 
zniszczyć bakcyli, które w niej się znajdowały. Jasnem jest 
tedy, że takie odporne żywioły uależą do niebezpiecznych wro- 
gów zdrowia ludzkiego. Tylko czystość może nas od nich uchro- 
nić. QGłównem siedliskiem bakteryi są zęby i jama ustna czło- 
wieka. Dr. Miller sprawdził, że w 136 wypadkach septycznej 
infekcyi całego ciała ludzkiego nastąpiło 64 śmiertelnych wy- 
padków wskutek chorych zębów. 

Tylko regwiarne czyszczenie zębów i nst, antyseptycznie 
działającemi środkami, jak n. p. Sarga KALODONT KREM i 
woda do ust, chronią nas od wielu chorób. 


(Z dobrego najlepsze) zapewne każdy wybierze z nadejściem 
zimowego sezonu i zaopatrzy swoje potrzeby w berneńskie 
sukna, których to na tamtejszym placn wypróbowane, w naj- 
lepszej jakości, n najrzetelniejszej firmy Etzier & Dostal 
najlepiej i najtaniej otrzymać można. 

Za rzetelnością wyżej wspomnianego przedsiębiorstwa prze- 
mawia okoliczność, że jest dostawczynią związku nauczyciel- 
skiego, urzędników państwowych — i Stowarzyszenia związku 
domów nauczycielskich, jakateż większych stowarzyszeń i obsza- 
rów dworskich. Niezliczone listy uznania potwierdzają zado- 
walniającą obsługę. Każdy może wprost z firmy materye spro- 
wadzić, albowiem nawet w najmniejszych kawałkach dostar- 
cząmy, a w bogato zaopatrzonych kolekcyach są wszelkie ceny 
podane. 


NOWOŚĆ 


W TUTKACH CYGARETOWYCH POD NAZWĄ 


 SPEFIYPEIDĄ 


BB/ 


poleca znana ze swych wyrobów fabryka 


- RUDOLFA 


ACRŁICZKI 


W KRAKOWIE. 


Zarząd Towarzystwa Domu Zdrowia uczącej się mło- 
dzieży polskiej Pomoc Bratnia w Zakopanem, wydał 
dziesiąte sprawozdanie roczne ze swej działalności, 

„Zadna może z naszych instytucyi nie staje z taką 
dumą przed społeczeństwem, jak właśnie „Pomoce Bra- 
tnia“, która w ciągu swego dziesięcioletniego istnienia 
pokazała, co może dobra wola i energia. Rozpocząwszy 
z niczem, dzięki swym zabiegom i dobrze pojętej ofiar- 
ności publicznej dziś Towarzystwo jest w stanie przy- 
tulić 129 chorych na gruźlicę i spodziewa się, że już 
wkrótce będzie mogła pomyśleć o własnym budynku, 
odpowiadającym wszelkim wymogom hygieny i wygodzie 
kuracynszy. 

Od początku istnienia „Bratniej. Pomocy“ stoi na jej 
czele znany i zasłużony lekarz, Dr. Józef Zvchoń, po- 
święcający umiłowanej przez się instytucyi lwią część 
czasu i nie szczędzący zabiegów, by przecież, przy ską- 
pych dość środkach materyalnych postawić ją na tym 
poziomie, na jakim stać powinna. 

Kto wie, ile ofiar corocznie porywa z pośród nas 
gruźlica, powinien ile możności popierać cele towarzy- 
stwa, mającego za cel walkę z iym strasznym wrogiem 
ludzkości W młodym wieku najłatwiej jeszcze ją poko- 
nać, a to, właśnie cel i zadanie „Bratniej Pomocy“! 


IAASODAAK 


Tutki do papierosów 
Bibułki do papierosów 


ABADIE 
PARYZ. 


Zamówienia odwrotnie. 


bawełny, wtóczki, wełny, jedwabie 


do robót drułowych, szydełka do haftu oraz kanwy 
í zwykłe, kongres i wełniane poleca: 


itel Pishi, Rynek 32. B-C, Kraków. 


W niedzielę 1 święta zamknięte. 


a miska liliowego 

tas. miękką skórę I czystą pleè bee piegów. 
a miliony sstuk! dzień piama uanania| 

wa i 10 zlotych i srebrnych medali! 

zwę i znak achranny: Sieckenpferd! 

daeh aptacznych, perfumery]! odnośnych basólaGh 


avtar welke 
Homa sprzedał 


f Fartuszki dn gospodarstwa, ozdobne I reformowe * 


Tylko K 2:80. 


w największym wyborze w solidnem 
wykonaniu po najtańszych cenach. 


Nr. 195. Ładny, strojny fartuszek reformo- 
wy w paseczki, w. modnych wzorach i bar- 
wach, z kołnierzem marynarskim, z falbaną, 

ozdobiony bortami, około 120 em. długi 

tylko Kor. 2:80. 
Fartuszki ref-rmowe elegancko wykonalne 
K 3:20, 3:80, 4:20, 4'80. 
Klotowe iartuszki reformowe K 3'80‘ 
"20, 480, z 

Fartuszki ozdobne 4 do gospodarstwa 
K —'90, 1:30, 1:90, 2:20, 8:—, 3:80 
Bez ryzyka | Wymiana dazwalona, lub 


zwrat pieniędzy. Wysyłka za zaliczką, alho 
za poprzedniem nadesł. należytości. 


C. I K. NADW. DOSTAWCA 


Hanas Konrad w Brüx Nr. 3611 (Czechy) 


Katalog główny z przeszło 3000 rycinami 
wysyłamy na żądanie darno i opłatnie. 


——AOU 


Zamówienia odwrotnie. 


[miana lokali! 


Z ulicy Halickiej L. IQ przeniesioną jest 
PIERWSZORZĘDNA PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH 


Józefa Dadeja we Lwowie 


podróży. 


„NOWOSCI ILLUSTROWANE:" 


Rzadkie marki listowe 


wszystkich 5 części świata. Z po- 
ręczeniem prawdziwości. 


Nr. 1 100 szt. sortow. K. —'30 
o 8 El » prawi 
sea] "800 „Sat 3 
TER | 350 
a OROUA S 4 + 500 
6 600 „ mo SFOR 


7 TOUSA "gy. a Ik) 
Wysylka do 2 K, za zapłatą z 
góry i 20 n, na koszta przesylki. 
Jeżeli ma być przesylka poleco- 
na, porto 4h hal. Ponad 2 K. za 
z liczką mb po otrzymania na- 
leżytości wysyła c. i k. nadwor- 
ny dostawca HANNS KONRAD 
w Brüx Nr. 3503 (Czechy). Fro- 
sze zażądać najnowszego skom- 
pietowanego cennika naszego. 


Proszę Zażądać 


darmo i opłatnie 
mój bogato illu- 
sti owany plówny 
katalog z prze- 
szlo 3000 rycina- 

i zegarkow, 


J 
złotych i srebr- 
nych, instrumen- 
tów muzycznych 
b towarów ze sta- 
- Hi i skóry, przy- 
borów do palenia, wyrobów ga- 
lanteryjnych, przedmiotów z Za- 
kresu gospodarstwa domowego, 
broni ete. 

Pierwsza fabryka zegarków 
HANNS KONRAD c. i k. dosta- 
wea w Brix Nr. 3580 (Czecliy) 
Prawdziwy szwajcarski niklowy 
zegneek remontoir, systemu Ros- 
kopt K.b-, 3 sztuki K. 14—, 
Rejestrowany „Aoler  Roskopf* 
niklowany, anker Remontoir K. 
=, Rrawdziwy srebrny Remon- 
tair, otwarty K. 840. Zadee ry- 
zyko! Zamiana dozwolona, albo 

zwracamy pieniądze. 


Miód pszczelny! 


Za prawdziwość gwarantujemy. 
jest czysto zloto-żólty. 5 kg. 
puszka blaszana K 550, franko 
za zaliczką dostarcza 
S. Ellenberg, Skałat. 


Pierścionki zaręczynowe 


z 14 karat. złota. 


Nr. 6382 grawirowany, z pra- 
wdziwyw dyameutem K. 15—, 
6: —, 18'—, 20—. Nr. 6384 7, pra- 
wdziwym opalem, wysadzany dya- 
mentani po K. 40—, 45—, 50— 
Największy wybór biżuteryi ró- 
Żuegy rodzaju w moim katalogu 
głównym, ktory zawiera prze- 
szlo 3000 odnitiek. Wysylan na 
żądaniu każdemu darmo i opla- 
tnle. Wysylka za zaliezką, albo 
za poprzedniem przesłaniem na- 
leżytośel, 
C, i k. nadworny jubiler. 


HANNS KONRAD 
ha wysyłkowy w Briix 


r. 3501 (Czechy). 


Tylko wprost 


z naszej fabryki wysyłane 


materye na ubrania 


MĘSKIE i DAMSKIE 
najlepszej jakości kupują pry- 
watni po najniższych cenach 

fabrycznych. 
Qdcina się każdą ilość! 
Resztki za bezcen! 
Zażądać próbek! 


Pierwsza śląska fabryczna wy- 
syłka sukna „„$udetia* 


Karniów (Jigerudort) N. 160 


Sląsk austr. 


Prawdziwe wiedeńskie 


HARMONIJKI 


najlepszej jakości i najsolidniej 
Nr. 17/1. 


wykonane, 10 tastrów 


2 rejo- 
stry, 
2 basy, 
z bardzo 
dobrym 
mie- 
chem, 
silne to- 
ny, jasio 
ln) 
ciemno 
politn- 
rowaun oprawa, 32 em. dług, 16 
CH. szer, jodnorzędna K 16—, 
Tak « same z taśmą do noszenia 
I-a czystymi głosami K 20. Nr. 
610 HI. 1 + 10 tastrów, 2 rej, b 
busów 27 cm dl. 1612 em, szer. 
2 rzędue. zresztą lakio same wy- 
konanie jak Nr. 17 1. K. 18, Ta- 
kiesame 33 em. dlug. 17 cm. szer. 
K. 21 Z rzemieniam do noszenia 
o 2 K. drożej, Bez ryzyka. 
Wymiana dozwolona, lub 
zwrot pieniędzy. Wysyłka za 
zaliczką, ©. í k. nadworny do- 

Sstawca 
FANNS KONRAD w Brüx Nr. 3589 
(Czechy). Katalog główny z 3000 


odbitkami wysylany na żądanie 
każdemn darmo i opiatnie, 


FU FU Aa LAIA LaaLa 
GI 


ŚGIOOIGGIA) 


tadędziu mój, przyjm dzie-e-g-kil 


Widzisz Dyrektorze, że nie idzie. Jestem zachry- 
pnięty i nie będę śpiewał, — Tak? No, widzę 
tylko, że jsteś Pan nierozsądny; artysta, który 
niema natychmiast pod ręką pudełka Faya pra- 
| wdziwych Sodeńskich pastylek mineralnych, gdy 
obawia się niedyspozycyi, powinien być ukarany 
utratą całomiesięcznej gaży. Każ Pan przynieść 
sobie jak najspieszniej Sodeńskich. Teraz jest 
druga godzina; o ósmej Pan śpiewħ i dyabeł mu- 
siałby się w to wmieszać, gdyby Sodeńskie nie 
oswobodziły pańskich wiązadeł głosowych! Sodeń- 
skie kosztują tylko K 1'25 za pudełko, należy 


jednak odrzucać naśladownietwa. 
stępstwo na Austro-Węgry: W. Th. Guntzert 
c. i k.nad, dost., Wien IV/,, Grosse Nengasse 17. 


O 


Jeneralne za- 


dze 


| =» 


twardzeniu 


Pociechą dla chorych 


jest aptekarza Zaloscer 


STELLA FLUID 


Przy reumatyzżmie. darciu członków, po- 
dagrze, postrzale reumatycznym, bólu 
głowy i zębów, Stella fluid sprawia nieoce- 
nione przysługi i dziala zbawiemiie, Przez leka- 
rzy polecany i wyszczegółniony przez tysiączne 
uznania. Tylko z marką oelwomą „gwiazdka“ 
prawdziwy 12 malych, utbo 5 dnżych fluszeczek 
K.5—, 24 małych, albo 12 dużych K. 850 fran- 
ko wysyla jedyny aptekarz S. Zalogcer apte- 
ka pod „Gwiazdą*, D. 
Przy upartych boleściach żołądka i za- 
jest 
„Stella. Cena za 1 pudelko 1 K. za 6 pudełek 
K. 5. Obydwa środki lvcznieze są środkuni dla 
mdu i domu i nie powinny w żadnom gospodar- 
stwie domowem brakować, ponieważ są skar- 
bem dla zdrowych. 


Tuzla Nr. 33 Bośnia. 


uajlepszym środkiem sól 


Jizistaw Zdanowicz, Kraków 


ulica dławkowska L 8. — Hotel Saski — Telefon 516. 
Magazyn galanteryjny. 
Skład bielizny, kapeluszy, 

obuwia i przyborów do 


na ul. Teatralną / 


Wykonuje wszelką konfekcyę według 

najnowszej mody z własnych krajowych i 

zagran. materyi. — W sukniach damskich 

stosuję krój angielski. — Speoyalista 
amazonek. 

=== Oeny możliwie jak najniższe. == 


_ Nr. 41. „NOWOSCI ILLUSTROWANE* 19 


- NA SEZON ZIMOWY! A 7 we Lwowie, ul. Teatralna |. 7 
Wielk wybór wszelkich gatunków FUTER M. A. AUG USTY N vis å vis głównego wejścia Kościoła Katedralnego. 


=== POLECA ZNANY MAGAZYN == == Cenniki na żądanie opłatnie. = 


Materyały wełniane i jedwabne Magazyn l. Sobolewskiego 
oraz gotową konfekcyę damską poleca w Krakowie, ul. Grodzka |. 3. 


wozem 


Podarinki na Gwiazdkę dla chłopców! 
latarnia Tanie maszyny parowe. 


= | Nr. 18011. Ze stojącym 
magiczna 


Nawet najwybredniejszych sma- 


Nowość XX. wieku! Patent we wszystkich państwach. 3000 obrotów na minutę. koszy potrafią zadowolnić 


SIŁĘ JEDNEGO TUTKI CYGARETOWE 


CZŁOWIEKA ERAMOS 


„można uzyskać przez u- 
życie mej turbinki wodo- 
ciągowej. Niezbędne dla 
zegarmistrzów, denty- 
stów, ślifierzy, ślusarzy. 


| polerowanym kocinłkiem, 
i cylindr. mosiężnym, wen 
i tylem bezpieczeństwa, 
: przymocowane na ładnej 
lakierowanej, blaszanej 
podstawce z gwizdkiem, 
| 20 em. wysok. K 2— 
Lopsze maszyny parowe 
po K 2'80, 4 60, 4-20. 
- 6'-, 8*—, 960 i wyżej, 
Latarnia magiczna czarno- | Wysyłka za zaliczką, albo za poprze- 
lakierowana, z niklowym o-  dhiem przesłaniem należytosei. 
bjektywem z 3-ma Soczew- | C. i k. nadw. dostawca 
kami, lampą naftową kom- 


pletna z 6 obrazami 3 cm. | 
szerokości Kor. 4— | Hanns Konrad 
z 12 obrazami 31i2 em. szer. | DOM WYSYŁKOWY 
K 550 |w Briix Nr. 3604 (Czechy) 
z 12 obraz. 4 em. szer. K 50 | Bogato ilustr. katalog główny z prze: 
z212? a 5 op o» „1150 | szlo 3000 rycinami na żądanie wy- 
212 „ T „ „ =» 650| syłamy każdemu darmo i opłatnie, 


ZAKLAD KRAWIiECKI 


JÓZEFA NOWORYTY 


w Krakowie, ulica Sławkowska L. 30. 


z watą „Salvesol = 


Bibułka zrobiona jest z najdelikatniejszych włókien 

liści morwowych, więc nie dziwnego, że pali się lekko 

i równo, a dym jest łagodny i chłodny. Własności 
te podwyższa jeszcze nmieszczona w ustniku 


yia ; wata „Salvesol* 
Z do lok: t - i 29 
D koron sztuka a E ap E e A ( koron sztuka ZZA Z ra 


Wysyła za zaliczką, nie licząc porta i opakowania, jeśli należytość zostanie z góry mocnych — wskutek swego uader delikatnego włó- 
kna roślinnego. — Każdy palący tytoń, chcąc uniknąć 


o Wł. J à Gargul, Bochnia. zatrucia nikotyną, powinien palić tylko w cy- 


garniczkach szklanych z watą „Salvesolć, Ory- 
Proszę zażądać prospektu. ginalny pakiecik waty „,„Salvesol'* wystarcza na 


a 200—400 papierosów lub cygar, 


1000 sztuk tutek „framos” Kor. 3— 
10 cygarniczek 1 Kor. 20 hal. 
Paklecik waty „Salvesol" 30 lub 60 halerzy 


zakład przemysłowy wyrobów papieru „Noris“ 


Mr. W. Bełdowski, Kraków 
Do Ameryki 


W połączeniu z odpowiednią dynamo świeci 10—15 lampek elektrycznych. — Wody 
zużywa zadziwiająco mało. Szybkość obrotów łatwo się reguluje. 


e z_e 
Piękności 
i taniości moich artystycznych- 


kart widzkowych, nie dorównala 
dotąd jeszcze żadna inna tirma. 


Zawsze nowości w kartkach, ar- 
tystycznych, z pięknościani ko- 
biet, seryach scen miłosnych, 
dzieci, kwiatów, krajobrazów, 
kart na Boże Narodzenie, Nowy 
Rok. Wielkanoc, Zielone święta, 
urodziny i imieniny w bardzo 
pięknem, artyst. wykonaniu. 


10 szt. sort. opłatnie K —'50 
25 > z 


j WEAR EAN 
i Kanady AE r 
Ta  ORCHESTRONY Bii i 
| e y y= 
" 


dwojakich systemów, płatne ra- 
tami od Kor. 10 i wyżej. 


Wysyła po otrzymaniu z góry nalezytosu, Zamowienia wyzej 
2 Kor. za zaliczką. 


ui. (iródecka C. i k. nadworny dostawca 


przeptawia najlepie) Eees R" i 
d Linia Kunard we Lwowie, [i 


o 


NE KATALOGI DARMO. Cena przeprawy okrętem 180 Koron. — Uważajcie na Nr. 99. Dort M 
) l) E RUDOLF PAJKR & Co Orchestry, elektr. Odjazd z portu w Tryeście: Ultonia: d. 11 października 1910 Hanns konrad wysyłk. W Brix Nr. 3996 (Czechy) 
: EAA s pianina, gramofony Carpathia: d. 26 pażdziernika. Pannonia: d, 8 listopada 1910. ORA RYC 3000 rgeinami wysylamy na żądanie 


Königgrätz. 


g A g . „ |Z Liwerpolun: Lusitania: (największy i najwspanialszy paro- 
sprzedaje najlepsze i najtań- wiec świata) dnia 8I10, 5 11, 17,12 1910. 


sze firma Maurytania: dnia 29/10, 19/11, 1012 1910. 
Najpiękniejszy podarunek na Gwiazdkę! || Di ego Fuchs 
Kompletne skrzypce do nauki ze smyczkiem i futeral. 


Skrzypce te są fabryka instrumentów 
prawdz. czeskim muzycznych i orchestry. 
wyrobem i ciesz 

O waAK We) Praga, Václavské nam c. 5. 
znakomitej jako: || Cenniki darmo. — Zastępey 


kości szczególn. || wszędzie poszukiwani. Od- 
wziętaścią; do- À 

starcza się je z | | sprzedającym (Kupcom) wy- 
M odpowiedn. smy- soki rabat. 

czkiem, drewnia- 

nym  futeralem, 


zapasowa podstawką i strojnikiem po następujących 
cenach: Nr. 124 z ładnym głosem, skrzypce jak wyżej opisane 


yi £ a . 
pietne. jak wyżej opisane K 14—. Nr. 128 lepsze skrzypce eleg. ynne W WIECIE 


każdenm darmo i opłacony. 


Kołnierz stojący K. 127 
Kołnierz stojący 
wykładany K 175 | meg- zawsze czyste 


kołnierze i mankiety 


Nowym sposobem impregnowane zwykłe kołnierze i mankiety posiadają tę zaletę, że nie 


Mankiety 
para 250 K. 


kalafonią 


kompletne K 12'—. Nr. 126 lepsze skrzypce o silnym tonie kom- 


politurowane, z garniturem hebanow ym, AMO Kor. wa są przedmioty ©. i k. na- potrzeba ieh prać i prasować, wystarcza zmyć mokrą gąbką i zaraz użyć. — Oszezędność 
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Perfumy, mydła i pudry 
krajowe, warszawskie, francuskie i angielskie. 
PRZYBORY TOALETOWE. 
MASZYNKI DO MASOWANIA, 
Aparaty „ZAZA“ do upiększania 
twarzy. 


GĄBKI toaletowe. 


REIM i Ska, KRAKÓW | Farby nisione yho sing. Farby 
Rynek ró Lima aE Lakiery bursztynowe 
polecają najtaniej oraz spirytusowe do podłóg. 


- Masa woskowa 


= i francuska do zapuszczania podłóg. == 


Rogóżki kokosowe, szczotkowe i żelazne. 


 "Walłeczki, kit i gips do uszczelniania 
drzwi i okien od zimna. 


Schampo-Tarool m AE RE teg Bile z prawdziwej kości słoniowej i masówki 
do YE oka przeciw i ręczne. automobi- Kije, kręgielki, skórki i wszelkie 
Wanny i miednice gumowe. rg eL a R p TZ yb O r y b 1 la r d O W e. 
Mydła Malinowskiego £ szczenia i pasty na Szachy, sztony, domina i karty do gry. 
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Kremy do upiększania i wydelikatniania rąk i twarzy. 
Środki do konserwowania i czyszczenia zębów. 


KALOSZE orygin. rosyjskie i amerykańskie. | 775 57070023. 
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| MAGAZYN KONFEKCYI DAMSKIEJ 
Leona (irabowskiego 


poleca bogaty wybór okryć damskich i kostyumów bluzek 
strojnych i angielskich, boa strusich i rękawiczek. 
Sprzedaż materyałów ną metry. 


Fryderyk Mauzens. 


"DARYÓKIE GADY 


— Mój drogi, jeżeli będziesz tak pilny i nadal, 
to po odejściu stąd możesz znaleść służbę nawet 
u panującego księcia... 

Tetard nie pozwolił mu jednak dokończyć. Wstał 
zaraz, kładąc palec na ustach. 

— Co takiego? — zapytał Panajon. 

— Jest tutaj prezes Towarzystwa uwolnionych 
więźniów — szepnął herkules. 

— Tutaj ? 

— Tak... Czeka na ciebie... 

— Gdzie? 


— W salonie... Przyjechał o dziesiątej... By- 


łem w knajpie z przyjaciółmi... Przyszła po mnie 
doróżka... Chce koniecznie widzieć się z tobą... 

— Dobrze... Bardzo dobrze. 

— Dobrze więc zrobiłem, żem go wpuścił? 

— Ma się rozumieć. 

— I ta wizyta nie przestrasza cię? 

Tetard wiedział, że pan jego jest w zażyłych 
stosunkach z Maksymem Duretem. W przeciwnym 
bowiem razie na samo imię prezesa uciekłby, nie 
czekając na żadne wyjaśnienia. I obecnie był cały 
przerażony. Filantropa uważał ciągle za niebezpie- 
cznego dla siebie urzędnika. Obecność jego niepo- 
koiła go. 

— Przestrasza?... — odparł Panajon. — Chodź 
za mną. 

I wszedł do salonu razem z Tetardem. Maksym 
Duret stał 1 przyglądał się zawieszonej na ścianie 
jakiejś akwarelli. Czynił to dla dodania sobie pew- 
ności siebie. W gruncie rzeczy myśl jego była da- 
leko od tego obrazu. 

— Jak się masz, stary przyjacielu! — rzekł 
Panajon z uśmiechem. 

Tetardowi zdawało się, że źle słyszy. 

Maksym Duret zwrócił się do złodzieja i rzekł 
krótko: 

— Ach, wreszcie pan jest! 

I wyciągnął rękę, by uścisnąć rękę podawaną 
a Panajona. Był to jedyny sposób, by uniknąć 

lapnięcia w brzuch. Tak przynajmniej sądził. Na 
nieszczęście dla niego złodziej nie zadowolił się po- 
daniem ręki, lecz drugą poklepał go w ten obraźli- 
wy sposób. Poniżenie prezesa byłe więc podwójne. 
A odczuł to tem żywiej, iż za świadka miał służą- 
cego, który obracał wielkiemi, niebieskiemi, zdumio- 
nemi oczami. Właśnie ze względu na tego służące- 
go Panajon zaznaczał swą poufałość z filantropem. 
Chciał go zadziwić i wbrew przysłowiu okazać, że 
jest wielkim człowiekiem nawet dla swego służą- 
cego. 

%- To bardzo pięknie, żeś zaszedł mnie odwie- 
dzić — rzekł. — Siadaj... Fuzebiuszu, podaj li- 
kiery ! 

Panajon podsunął Maksymowi Duretowi fotel 
i sam siadł naprzeciw niego. Filantrop drżącym ru- 
chem ręki wstrzymał Tetarda, który szedł już po 
żądane likiery. 

— (Chcę pomówić z panem sam na sam — rzekł 
do Panajona. 

— Ach, więc to interes sprowadził cię do mnie? 
Ależ jest już późno i chce mi się spać... Chyba, że 
niedługo będziesz gadał, stara sroko?... 

— Każ wyjść temu człowiekowi. 

— Euzebiusz! Słyszysz! Pan je pragnie 
oglądać twe pięty! Marsz! Do nory! 

Oszołomiony herkules skierował się do drzwi, 
wiodących do przedpokoju i znikł za niemi. 

— Słucham cię! — zaczął Panajon. 

Maksym Duret wyjął z kieszeni jeden z rapor- 
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tów, które Tetard zawiózł mu przed trzema godzi- 
nami na bulwar Bineau. 

— Zdaje się — rzekł — że Ludwika Dubois 
rzuciła dzisiaj wieczorem dwa listy do skrzynki. 

— Wiem o tem — odparł Panajon. 

— Po raz pierwszy dopiero to zrobiła od czasu, 
gdy ją pilnujemy... Nie należy więc do osób, które 
ciągle psują papier na listy... 

— Przypuszczasz więc, że te dwa listy są 
ważne? 

— Tak... zwłaszcza, że w takich sprawach 
wszystko jest ważnem... Najmniejszy czyn panny 
Dubois może być bardzo doniosły... Niema więc 
rzeczy, którą moglibyśmy lekceważyć. 

Bezceremonialność Panajona, jego zniewagi i gbu- 
rowatość nie wyprowadziły z równowagi Maksyma 
Dureta. Filantrop drżał z gniewu, wstydu i stra- 
chu wobec podobnego zachowania się złodzieja przy 
służącym, potrafił jednak ukryć to w sobie. Ze- 
wnętrznie zachowywał swój zwykły spokój. I teraz 
wyrażał się z tą zimną i elegancką ścisłością, jaką 
podziwiano w jego mowach na posiedzeniach róż- 
nych rad zarządzających lub też towarzystw dobro- 
czynnych. 

— (Chciałbym więc — ciągnął dalej — mieć 
oba te listy... 

— Do dyabła! — odrzekł Panajon. — Nie ła- 
two dostać je w swe ręce! 

— Owszem! Panna Dubois wrzuciła je do 
skrzynki o takiej porze, kiedy ostatnie wyjmowanie 
listów zostało już dawno uskutecznione... 

— Masz racyę! — zawołał złodziej, pojmując 
teraz, czego Maksym Duret spodziewa się po nim. 
Zostaną one tam przez noc. Nic nie przeszkadza 
zabrać ich | 

— Otóż, o to mi chodzi! 

— (zy w raporcie wskazana jest ta skrzynka?... 
Ja sobie tego nie przypominam. 

— Wskazana... Jest to skrzynka na końcu ave- 
nue de Villiers, nie dochodząc do ulicy Descombes... 

— Doskonale | 

Panajon wstał i nacisnął przy kominku guzik 
dzwonka elektrycznego. 

Wszedł Tetard. 

— Moje przybory! — rozkazał złodziej. 

Służący znikł, lecz po kilku chwilach zjawił się 
znowu, niosąc "w ręku coś w rodzaju portfelu, za- 
wierającego wspaniałe narzędzia złodziejskie. 

— QOpróżnię całą skrzynkę — ciągnął dalej Pa- 
najon. — Listy te wyszukamy tutaj. Dalej, w drogę! 

Odrazu był gotów do wyjścia. Każde nowe łaj- 
dactwo Maksyma Dureta yło dla niego dobrodziej- 
stwem. Im bardziej nędznik ten skompromituje się 
tem lepiej będzie go trzymał w swych rękach, — 
A przytem zachwycała go ta nocna wycieczka, — 
Brak mu było, jak się skarżył filantropowi, sposo: 
bności do kradzieży. Na sam widok tych przyrzą- 
dów stalowych, serce mu zaczęło bić silniej. 

— fpiesz się pan — rzekł Maksym Duret. — 
Będę ua pana czekał. 

— (o takiego? — zawołał Panajon. — Nie to: 
warzyszysz mi, stary koniu? Prędzej, ruszaj się sta- 
ry trupie l... 

— Będę raczej zawadą, niż pomocą. 

— Może masz i racyę... Dobrze! zostań tutaj... 
Euzebiusz zabawi cię... Nauczysz się od niego róż- 
nych misternych sztuk... Do widzenia! 

I złodziej wyszedł. 

Maksym Duret dał znak Tetardowi, by go opu- 
ścił i pogrążył się w swych rozmyślaniach. W pół 
godziny Panajon był już z powrotem. 

— Oto cała zawartość skrzynki! — rzekł, rzu- 
cając dwanaście listów na stolik. 

Filantrop wstał i podszedł do nich. 

— Nie znam charakteru pisma panny Dubois— 
rzekł. — Listy jej jednak poznamy po adresach. 

I zaczął je przeglądać. 


w Krakowie, Plac Maryacki L. 9 


róg Rynku głównego 


WŁASNA PRACOWNIA. 


— „Baron de Lagunan*... — „przeczytał. |-— 
„Piotr Uartelegue*... Oto są. 

— All right! 

Panajon wziął obie koperty i chciał je rozer- 
wać. Maksym Duret powstrzymał go. 

— Może będziemy musieli zapieczętować je zno- 
wu i rzucić na pocztę — zauważył. — Dobrze jest 
poznać ich treść, nie wiadomo jednak jeszcze, czy 
trzeba będzie je zatrzymać!... 

— To słuszna uwaga. 

Ponajon wziął nóż do przecinania z kości sło- 
niowej, wsunął go z beku w otwór koperty i za- 
czął delikatnie odlepiać papier. Tę samą onperacyę 
powtórzył i z drugim listem, podczas gdy Maksym 
Duret czytał półgłosem pierwszy list. 

„Krótko odpowiadam na pański list. Ponieważ 
z zachowania mego dzisiaj nie wyciągnął pan odpo- 
wiednich wniosków, zabraniam panu w sposób ka 
tegoryczny zwracać się do mnie ustnie lub piśmien- 
nie. Postąpił pan względem mnie zbyt niegodnie, 
bym mogła znosić jeszcze pański widok. 

Ludwika Dubois*. 

— Brawo! — zawołał Panajon. — Samochód 
jest już mój! 

— (o pan chce przez to powiedzieć? — zapy- 
tał Maksym Duret, zdziwiony treścią tego listu 
i okrzykiem złodzieja. 

— Że wygrałem zakład, 

— Jaki zakład? 

— To prawda... Jeszcze nie wiesz tego... Zało- 
żyłem się z baronem o samochód, iż nic nie wskóra 
u panny Dubois. 

— Nie mówił mi pan tego! Proszę nic nie ro- 
bić bez uwiadomienia mnie. 

— Jeszcze czego! Wkrótce będę się musiał py- 
tać, czy mogę palec włożyć do nosa! 

I złodziej przeczytał drugi list. 

„Będę oczekiwała jutro rano o dziesiątej godzi- 
nie na placu Pereire przed dworcem Courcelles. 

Ludwika“. 

Te słowa były adresowane do Piotra Cartele- 
gue'a. Młoda panna nie chciała, aby przyjaciel jej 
przychodził na Laugier, gdzie ją wszyscy znali. 
Bała się, że przyjedzie swym ogromnym samocho- 
dem, który sprowadzi do okna wszystkich miesz- 
kańców i wywoła dwadzieścia stróżek przed bramy. 

Maksym Duret namyślał się przez chwilę. 

Panajon czekał w milczeniu. 

— Niech pan zachowa ten list — rzekł wre- 
szcie filantrop, wskazując na list, który jego wspól- 
nik trzymał jeszcze w ręku. — Będzie pan mógł 
mówić, że otrzymał go pan jutro rano i będzie go 
pan wszędzie pokazywał jutro wieczorem... Nikt się 
też nie zdziwi pojutrze, gdy się dowie, że pan wy- 
jechał razem z panną Dubois... 

— Dobra myśl! — przyznał Panajon. 

— Mówiłem jednak panu o zachowaniu jistu, 
a nie koperty. 

— To prawda... Zaraz ją spalę... 

— Niech pan jej nie niszczy! Będzie nam po- 
trzebna. 

I Maksym Duret bierąc kopertę, adreszcwaną do 
Piotra, włożył do niej list przeznaczony dla ba- 
Tona. 

— Och! och! och! — podziwiał Panajon. — 
Ta myśl jest więcej, niż dobra! Król stu dwudzie- 
stu koni otrzyma na śniadanie pasztet, jakiego się 
nie spodziewa | ; 

— Dobrze się pan domyślił! Proszę trochę gu- 
my, by zakleić kopertę, a potem list ten należy 
rzucić do skrzynki. 

— A to wszystko? — zapytał Panajon, wska- 
zując na listy rozrzucone na stoliku. 

— Również do skrzynki! Muszą one dojść do 
miejsca swego przeznaczenia. 

— To prawda! W przeciwnym bowiem razie 
poszkodowani poskarżyliby się w biurze poczto- 
wym, a po tygodniu dzienniki opisywałyby okra- 
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dzenie skrzynki. I Piotr Cartelegue mógłby domy- 
ślać się kawału, jaki mu urządziliśmy. 

Panajon wziął buteleczkę z gumą i zakleił ko- 
pertę. 

— Teraz nie pozostaje mi nie innego— rzekł— 
jak odnieść to wszystko na avenue Villiers. 


— Po co to robić? — zapytał Maksym Duret. — 
Czy zostawił pan skrzynkę otwartą? 

— Nie. 

— Czy jest widocznem, że pan ją otwierał? 

— Zupełnie niewidoczne. 

— A więc dobrze! Nie zajmujmy się już tem. 
Listonosz, który ją otworzy jutro ramo, nic w niej 
nie znajdzie... Musi się to nieraz zdarzać... 

Prawdopodobnie. 

— A oprócz listu, który pan zachowa, wszyst- 


kie inne wrzucę sam do pierwszej napotkanej 
skrzynki... 
— Rzeczywiście... Nic prostszego... — szeptał 


złodziej. — Wszystko załatwione. 


Patrzył na Maksyma Dureta z podziwem. Naraz 
podszedł bliżej, schwycił go w ramiona i pocało- 
vał, wołając: 

— Prezesie! jesteś wielkim jak świat! 


XIX. 


Następnego dnia koło trzeciej godziny po połn- 
dniu Maksym Duret znajdował się w mieszkaniu, 
które wynajął na avenue Ternes. Na twarzy jego 
widniała teraz przy faworytach fałszywa broda. 
Na oczach miał okulary, a na głowie aksamitną 
czapeczkę. Klęczał przykucenięty pośrodkn salonu 
przed wielkim piecykiem do węgla drzewnego, któ- 
ry przed chwilą przyniesiono mu z magazynu. — 
Z miechem w ręku rozpalał węgiel, który zaczyrał 
się już zajmować płomieniem. 

— Wreszcie! szepnął wstając, gdy już 
wszystkie kawałki węgla rozpaliły się. — Teraz 
muszę tylko podtrzymywać ogień. I przeniósł pie- 


ilimy, portyery, nakrywki 


na stoły i łóżka. 
Imiaqa lokali! 


Magazyn Dywanów 


REPPERA 

WIEDEŃ |l., Fleischmarkt 3/C. 
Okazyjna sposobn. nabycia pra- 
wdziw. smyrneńskich dywanów 
EA m. K 124—, prawdz. 
perskie starożytne dywany około 
180x1 m. K 70—, karamani-por- 
tyery 350 m. dlugie, za parę K 
26—. Cenniki darmo i opłatnie. 


CZW 


ENCINA 


Tanie pierze 


1 klg. szarego dartego kor. 2, 
lepszego gatunku K 240, najle- 
pszego gatunku nawpół białego 
K 280, białego puchowegą K 
D10, 1 Klg. śnieżnobiałego dar- 
tego w najlepszej jakości K 6:40, 
K 8, 1 klg. szarego puchu K 6, 
K 7, białego K 10, najlepszego 
A puchu brzusznego K 12. 

a 6 kigr. wysyika franko. 

z grubonicianego czerwonego, niebie- 
skiego, bialego lub żóltego miletu 


uia: Nor 
pc dA 1 


LWÓW 
Sykstuska 2, 
Tel. 2033/II. 
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cyk w róg za parawan koło otwartego na oścież 
okna, przez które dolatywał szum z ulicy. 


Drzwi od salonu były również otwarte, wsku- 
tek też czego panował silny przeciąg. Maksym Du- 
ret przeszedł do sąsiedniego pokoju. Była to sy- 
pialnia berdzo skromnie umeblowana, w której sta- 
ły tylko niezbędne sprzęty. Reszta mieszkania przed- 
stawiała się nie lepiej. Maksym Duret nie chciał 
ponosić większych kosztów na umeblowanie tego 
mieszkania. Elegancya była mu w tym wypadku 
zupełnie niepotrzebna. 

W domu, którego prezes od dwóch dni stał się 
lokatorem pod nazwiskiem Marcelego Duponta, na 
parterze mieścił się magazyn ubrań, na pierwszem 
piętrze było biuro Towarzystwa asekuracyjnego, 
a na drugiem kantor ekspedycyjny. Na schodach 
panował też nieprzerwany ruch wchodzących i wy- 
chodzących ciągle urzędników i interesantów. Ma- 
ksym Duret mógł więc wchodzić i wychodzić bez 
zwracania na siebie uwagi stróżki, która przyzwy- 
czajona już była do tego ciągłego tłumu ludzi mi- 
jających jej mieszkanie. 

Przychodził nieraz w czarnej zarzutce bez zmie- 
niania wyrazu swej twarzy, a po chwili wychodził 
znowu przeistoczony do niepoznania dzięki swej 
fałszywej brodzie, okularom na oczach i innemu u- 
braniu. W ten sposób nikt go nie poznawał. Tak 
przebrany udał się poprzedniego dnia na ulicę Lav- 
gier. Przedtem zasięgnął informacyi u matki La- 
droule o właścicielce pralni i doszedł do przekona- 
nia, że pani Lambert nie odznaczała się ani delika- 
tnością uczuć, ani bezinteresownością. Potem dopiero 
skierował się do pralni i przyrzekł właścicielce od- 
dawać jej do prania swą bieliznę, byle tylko przy- 
syłano zawsze do niego tę sympatyczną praczkę, 
Ludwikę Dubois. 

Maksym Duret oczekiwał teraz młodej panny. 
Rano była ona po koszule i miała je odnieść o czwar- 
tej godzinie popołudniu. 

— W każdym razie nie później, jak o piątej !— 
żądał filantrop od pani Lambert. > 
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GRAMOFON TOW.AKCYJNEGO 


Jeneralny zastępca dia Galicyl, Bukowiny I dłąska 


JOZEF WEKSLER 


Bo oryg. Gramofon z piszącym aniołkiem trwa wiecznie i nigdy się nie psnje, 

Bo publiczność kupiwszy raz bezwartościowy aparat, e później oryg. Gra- 
mofon, jako jedynie doskonały w swoim rodzaju i po 

Bo oryg. Gramofon z piszącym aniołkiem gra bez szmeru, wyraźnie i przyjemnie, 


Bazar krajowy w Krakowie 


Zakład pośrzebowy „Concordia“ Jana Wolnego 


Kraków, Plac Szczepański L. 2 (dom własny). 


LONDYN. 

KRAKÓW 
Grodzka 71. 
Telefon 641. 


poleca swój bogato wyposażony skład prawdziwych gramofonów i płyt z pi- 
szącym aniołkiem. — Dlaczego prawdziwy gramofon z piszącym aniołkiem 
wszędzie jest lubiany mimo, że istnieje wiele naśladownictw pod różnemi mianami 


eca go dalej znajomym, 
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Ażeby odrazu pozyskać sobie właścicielkę, wsu- 
nął jej do ręki monetę pięciofrankową. Pani Lam- 
bert, zachwycona zachowaniem się nowego klijenta, 
postanowiła sama wyprasować jego koszule, co też 
uczyniła ku ogólnemu podziwowi swych pracownic. 
Koszule były olśniewającej gładkości i białości, — 
I skończyła je nie o piątej, lub o czwartej, lecz 
o trzeciej godzinie. 

— Prędzej! — zawołała gruba dama, odstawia- 
jąc żelazko. — Mały koszyk! 

Podano go jej w tej chwili. Koszule równo zło- 
żone w kilka minut znajdowały się już w koszu, 
nakryte białą serwetą. 

— Ludwiko! — rozkazała pani Lambert. — 
Prędko do pana Duponta! 

Młoda panna odniosła posłusznie żelazkó na pod- 
stawkę na rozpalonym piecu. Julia chciała uczynić 
to samo. 

Przyjaciółka bandytów w dalszym ciągu nale- 
żała do personalu pralni, mimo skandalu, jaki zro- 
biła u paui Radoux. Notaryuszowa nie omieszkała 
zażądać oddalenia zuchwałej pracownicy. Nie zado- 
walając się pisaniem, zjawiła się osobiście na ulicy 
Laugier. Tzn” jej jednak były tym razem tak 
przesadne, tak; ostro wyrzucała pani Lambert 
krnąbrność Julii, iż zmęczona i zdenerwowana wła- 
ścicielka sama się uniosła. Zwłaszcza, iż roboty by- 
ło bardzo dużo, a brakowało rąk do pracy. Pani 
Lambert odmówiła więc wprost dania satystakcyi 
swej klijentce. Wobec tego zaszła dramatyczna sce- 
na. Pani Radoux, wychodząc z pralni, nazwała ją 
bardzo ostrem słowem. Właścicielka i pracownice 
odpowiedziały jej chórem i sztuki brudnej bielizny 
spadły na notaryuszową, podczas gdy tryumfująca 
Julia wołała swym ochrypłym głosem: 

— Będziesz przychodziła skarżyć się, że plamy 
błota nie pozwalają zadzierać ci nóg wyżej głowy! 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


L. 20 


Tani dobry pugiłases! 
- ss ZĘ: kawałka mo 


rebką na wizy 
z 3 zamkami, 


~  regy są na sk 
pozK 1'80, 2:—, 2'50 i wyżej. Bez ryzyka! 
BEM tości i 20 hal. na porto, lub za zaliczką. 
Katalog główny z przeszło 3000 rycinami wysyłamy na 
a nie każdemu darmo i opłatnie. 


spec. cher. nerwowych 


Dra KUPCZYK 


jakości 


Koce tygrysie 


gie, 100 cm. szerokie, po K 2: 
sztukę. Nr. 205134 takiesame 


Rynek główny 


(róg Brackiej) 


Telefon 331. 


| Nr. 7202. Z jednego 


cnej 


skóry składany, z 
4 przedziałkami, to- 


tówki 
9 cm. 


długi, 6 cm. szeroki 
K 1-20. 
Lepsze pugila- 


ładzie 
Wy- 


miana dozwolona lub zwrot pieniędzy! 
Wysyłkę uskuteczniamy za poprzedniem nadesłan. należy- 


Cika Hanns Konrad, wys. W Brūx Nr. 3596 (Czechy) 


_żąda- 


Sanatoryam | Zakład Wotaleczeńczy 


A 


Kraków, ulica Szujskiego 14 


dobrej i trwałej 


Nr. 2051 okazyjne tygrysie koce fano- 
love, grube. drapp. ze szlakami biało 
nakrapianymi i prążkami, 175 cm. dłu- 


20 za 
z tlem 


nakrapianem, za szlakiem w prążki, 
124 x 190 cm. mające K 260. Nr. 2050 


(Nanking), 1 pierzyna 180 cm. diig. 120 cm. szer. z dwoma podu- 

vami kazda 80 cm. dług. 60 cm. szer., dostatecznie wypchane 
wem, szarejm, czyszczonem, jędrnem 1 trwałem pierzem K 16. 
1uchem K 20, puchem K 24, Sama pierzyna K 10, 12, 14, 16, 
uszka K 3—, 350, 4—, pierzyny o 200 em. dług. 140 cm. szer. 
13, 14:70, 17:80. 21, poduszki 90 cm. ding. 70 cm. szerok. K 450, 

"20, 5'70. Podściółki z mocnego gradlu 180 cm. dług. 116 cm. szer. 

r 12:80. 14:80. Wysyłka za zaliczką, od 12 kor. z bezpłatnem 


akowaniem. — Zamiana dozwolona, za nienadające się zwracamy 
pieniądze. — Dokładne cenniki darmo i apłacone. 


Bo oryg. Gramofon z piszącym aniołkiem gra zapomocą igły i bez igły, 

Be prawdziwe płyty z piszącym aniołkiem mają zdjęcia-we wszystkich językach 
i w największym wyborze pierwszorzędnych artystów w śwtecie, 

Bo prawdziwe płyty z piszącym aniołkiem nie charczą i można na nich i 1000 
razy grać. 

Aparat koncertowy i 10 płyt kosztuje kor. 60-—, 
Naprawy i przeróbki z patefonów na gramofony we własnym 
warsztacie policza się jak najtaniej. 

——©0 Katalogi wysyłam darmo i opłatnie. 0—— 


nadzwyczaj tanie koce, szare drapp, 
z pstrym szłakiem, 175 cm. dłu, ie, M 
em. szer. K 1:70. Nr.20501/2 takie sa- 
mo w lepszej jakości 190 cm. długie, 
130 cm. Szer. K. 2:40. Największy wy- 
; bór w moim katalogu głównym. Bez 
= a ryzyka! Wymiana dozwołona łub zwrot 
pieniędzy! Wysyła za zaliczką Inb po otrzymaniu należytości z góry 


6. ik. nadworny dostawca HANNS KONRAD, 


Dom wysyłkowy w Briix Nr. 3606 (Czechy). 


Katalog główny z przeszło 3000 odbitkami za żądanie 
darmo i opłatnie. 
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Zagadki do nagrody. Log gege: Szarada, 


Ulożyła K. T. Turecka, Tarnopol. Ułożyła M. Sulima, Skawina, 
Łamigłówka. Miejsca oznaczone kwadratami, czytane z góry na dół, utwo- sE e er E sę ko ae 
Ułożył chory w szpitalu Bonifratrów. rzą imię i nazwisko znanego artysty-malarza. Qałość, F tzażom niewidzialna 
Litery wstawione w misjsce kwadratów utworzą znaną ma- WE Ewa Lub też w przeróżnej jawi się postaci, 
ksymę, Czasem nie wiemy, skąd nagle przybyła, 
bó mau <> = A Na RT p m ją przypłaci, 
w Ażeby tylko ocalić bliźniego 
WZ "= IL, = Od śmierci, klęski, lub innego złego. 
l =" 77 Tysiące mężnych miały ją na celu, 
so — T Znaczenie wyrazów: eh kę A PE yigi i 
2 — = ; i wielu rannych do domu wróciło. 
"=" D 1 Tra męskie geh Imię Tam była ona szczytem poświęcenia. 
[EA] = — c Eudha T paiga To u postać swą zupełnie zmienia 
— ło ry dzaj podatku. 5. Napój. 6. Tn po i pr p ha NEA 
© — — — Miara odległości. 7. Najnow- AŻ POZA N a p ACL 
<a, b Sza powieść Sienkiewicza. żeby wierzyć i ufać na nowo. 
— OD — — 8. Silny sznur. 9. Miasteczko 
a w Galicyi. 10. Dziki wół. REBUS. 
to a = (0 = 11. Ziemia uprawiona. 12. 
x"= "Jr Inaczej chwast kolący. 13. 
b "e Ptak drapieżny, 14. Rzeka 
ą — 2, [p] = na Węgrzech. 
g1 — 
pa — —B 4- 
— tt D = 
zen -0-- 
TTO Kwadrat magiezny. 
a 1 Ułożył N. N., Kraków. 
EA Z podanych Jiter ułożyć szereg wyrazów. Środkowy rząd 
pionowy i poziomy da nazwisko głośnego angielskiego zbro- 
PP — t dniarza, szósty poziomy detektywa, który go sehwytał. 
to — o 
— m =. = 
ł — b ma >" — 
wą EK ©-CJYE ©” WM 
kr — <= p) 7 = 
Szarada. DopE 
Ułożyła M. Sulima, Skawina. g 
Pierwsze zaimek, jak: tamci lub owi 
Dragie wołanie o spokój stanowi, Znaczenie wyrazów: 1. Spółgłoska. 2. Rodzaj papugi. 3. Broń. Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze- 
Całość jest także rodzajem spokoju, 4, Szukany wyraz. 5. Roślina ogrodowa. 6. Szukany wyraz. znacza Redakcya do rozlosowania Józefa Niepołomskiego: 
Miłym dla wszystkich po trudach i znoju. T. Spółgłoska. W prochu ziemi. 
EE 


s Uznane jako najlepsze 
ETENEE U E (| ksi 


Specyalności gumowe! 


Nowość!  „GLLA* z marką gwarancyjną! Wyrób nnj- 
lepszy! Zn tuzin Kor. 2—, 3-—, 4—, 5—, 6—, 


4 tygodnie na próbę! 


Wysylam moje znane ze swe 

dobroci Rowery „Bohemia“ 

i daję za nie 6-cia letnią gwa- 

rancyę za dobry materyał i naj- 
lepsze wykonanie. 


Guma reform dla Panów: Naprawki prędko, trwale i tanio. 
; Za sztukę Kor. 2. Stale de użycini Zamiana starych rowerów na nowe. Godnym zaufania dogodna 


warunki spłacalne; Dla P, T, Towarzystw sportowych extra rabat. 
4 Interesująca wzery za Kor. 1— (w markach). Małe cenniki darmo i opłatnie. Wielkie illustrowane cenniki za 
` Broszura s illustr, cennikiem darmo. nadesłaniem 20 hal, w markach. 


W zamkniętej kopercie za przesłaniem marki 20 hal. Franc. Duśek zka: A dzednyć 
N. S. Herzog, Wien 17/3, Hernalserstrasse 79. 


+ 


ensin Nouvelle 


W KRAKOWIE 
UL. ZACISZE L.5 


(W POBLIŻU DWORCA KOLEJ.) 


EFESFFIEZEŻIEĘCZIESKZGŻIE 
AAAA 


Marka ochronna: „Kotwica“ 


Liniment. Gapsici comp., 


ASe 
zastąpienie 


Kotwicznego Pain-Expelleru 


jest powszechnie znane jako wyšmienite, bóle 
uśmierzające i odciągajace nacieranie w za- 
ziębieniach itd.; do nabyciu we wszystkich 
prawie aptekach po cenie 80 hai., K 1,40 2 K. 
Przy kupnie togo wszędzie ulubionego środka 
domowego trzeba przyjmować tylko butelki 
oryginalne w pud4kach z naszą ochronną 


/ 
Kamizelka męska z rękawami W 


z szarej bawełny % wykładanym koł- IN = 4 
nierzem, z ziclonemi wyłogami i z pięknie 
Wzorowan. przodem, z podwójn, guzikami 

z 3 kieszeniani, bardzo trwała, ładna ro- 

bota drutówa, 

Nr. 400. 4. szer. w piersiach 42 em. K 5-60 
NOSI » 5 n „ 6720 
mowa G: " n 48 n „680 
bez wykładanego kołnierza, z pojedyncze 

f mi guzikami z 2 kieszeniami, zależnie od 
wielkości po K 280, 3:20, 3:50, 4-10. 

Największy wyhor 
w moim katalogu głównym. 
Bez ryzyka| Wymiana dozwolona, 


ĄCE LEJEEF 


lub zwrot pieniędzy. ii marką „Kotw cą", wtenczasjosteśmy pewni, że 
Wysył KczkavCWiW n 4 otrzymaliśmy preparat oryginalny. 
NA I-SZEM i II-GIEM PIĘTRZE ysyła za zaliczką C Pi adw. dostawca | AN Apteka Dr. Richtera 
w Briix Nr. 3642 (Czechy). | Ji w Pradze, ulica Elżbiety No. 5 nowy. 
A rzeszio 3000 rycinami żądanie sy- \ JA 
Katalog GŁÓWNY jay kerden dame Topuna o "BE | |= aaa 


POKOJE UMEBLOWANI 


OD 2 KOR. i WYŻEJ. 


Główny skład Pathefonów 
3. Grudziński i T. Berger, Kraków, ul. Szewska 10. Teleton 305. 


r jest najdoskonalszym instrumentem współ- 
czesnym. Gra bez zmiany igły, szafirem. 
Płyty 24 i 29 cm. nie zgrywają się pra- 
wie zupełnie, dlatego grają zawsze równie 


Ż czysto, głośno i bez chrapania. 
NOWOSG! Aparaty szafkowe salonowe. Płyty 50 tm. grające z potrójną 
siłą. Zastępują orkiestrę na zabawach. Swi:tne źródło dochodu i nie- 
zwykła atrakcya dla restauracyi, kawiarni, gospod, stowarzyszeń. 
Co miesiąc nowe zdjęcia. Ządajcie cenników z czerwcowego spisu 
nowych zdjęć darmo i opłatnie. 
Naprawy i przeróbki we własnej pracowni. 


Kto raz posłyszał prawdziwy Pathófon i poznał zalety naszego 
systemu, pozostaje na zawsze gorącym jego zwolennikiem. 


" NA ŻĄDANIE: — |l 
OBIADY, KAWA, HERBATA. 


Ceny niskie. 


r. 41 


„NOWOSCI ILLUSTROWANE* 23 


Bluzy, Halki, Czapki sportowe, Woale gazowe, Welonki, Szale jedwabne i koronkowe, Rękawiezki, Pióra e— 


p LID O 
strusie, Żaboty, Krawaty, Kołnierze, Hafty szwajcarskie, Koronki, Wstążki, Paski, Pończochy, Materye 5 m ) omu nt > l l m a k OWS ki 


jedwabne, Krepiny, Aplikacye, Tiule na bluzy. Taśmy, guziki oraz przybory do szycia domowego. Perfumy 23 „KE : 
ZE YDP IBP RODY A eee Oi MMA OTRAIS WOYE U O PNA PR ç obok głównej 
Kraków, Linia A-D. "ii 


i Mydła, o Ceny niskie bez konkurencyi. © Zamówienia listowne odwrotne. © Uwaga: W niedziele I święta magazyn zamknięty. 
| 
W KRAKOWIE. ULICA GROBPZEA L. 


ia m Skrzynki budowlane pomysłu Konrada lf Setki pobudek 


POLECA 


Zabawki, Konie na biegunach, 
j Gry towarzyskie Par a 


wyborze 


A zabayka dla arei A do kupna przedmiotów u- 
udowlane wykonane Są z nadzwyczaj trwa- A ; : 
łego materyału, jednakowoż nie są ciężkie, żytkowych g na Pea 
bez ostrych kantów i mają bezwarunkowo okolicznościowe  wszel- 
przed innemi skrzynkami pierwszeństwo, 
ponieważ kamienie w ujęciu są ciepłe i na 
wilgoć wytrzymałe. 
Do każdej skrzynki dodany jest arkusz z 
obfitemt wzorami do budowania. 
Nr. 1. z 43 kamieniami i 8 wzorami K 2— 
a 2% 253 3 I « „ * 


kiego rodzaju zawiera 


mój katałog główny z 
przeszło 3000 rycinami, 
który na żądanie każde- 
mu wysyłam darmo i 0- 


3. z 64 10) 2 TE płacony. 
H 4. A 80 A ACE 994 a Biz C.ik. dost. dworu. 
» 5.4100 M OP Z „ 6— 


Hanns Konrad, Brüx Nr. 3620 
Bez ryzyka! Wymiana dozwolona, lub (CZECHY, 

zwrot pieniędzy. 
Wysyłka za zaiiczką. 


C. i k. nadworny dostawca 


HANNS KONRAD 


Dom wysyłkowy, w Briix Nr. 3640 (Czechy). 


Katalog główny z 3000 rycinami na żądanie 
wysyłamy każdemu darmo i opłatnie. 


KRZYŻMO. 
Jedynym i bezwarunkowo potrze- PłólnO krzyżmowe 


bnym podarkiem do chrztu jest 
z odpowiednią artystycznie wykonaną marką zarejestro- 
waną do L. 1116, do nabycia tylko 


w Magazynie Braci Towarnickich, Lwów, Akademicka 6. GT > 
1mała sztnczka K 850 | wraz z opakowaniem, franka do ka- Berneńskie 


żdej miejscowości za zaliczką poczt. | 
i s a ić karespon- t 
IMAGE n n EO) ia w raze mieni | DOALETYE 
Ic s „ T zwracamy natychmiast pieniądze. na ubrania męskie po naj- 
Płótno krzyżmowe jest znakomitem na bieliznę dziecinną | tańszych cenach fabrycznych 
i wszelką inną, opakowane w pięknym kartonie. kupuje się najlepiej u 


200 Kor. nagrody wypłacimy temu, kta nam doniesie o podrabia- = 
iwer osa Berno ód. 


niu naszej marki. 
Dostawcy związku nauczyciel- 
skiego i związku urzędników 
państwowych. 


Moja ostatnia ra 


używaj zawsze tylko zatrzasek 


„KOH i NOOR* 


wówczas będziesz za praktyczną kobietę uchodziła i nie będziesz nigdy miała 
przykrości ze sukniami, gdyż nie odpinają się same, nie rdzewieją i z powodu 
ich trwałego wykończenia są zawsze do użycia, jednem słowem są to za- 


kolejowi 
i służba 
kolejaw. 


trzaski najlepsze jakie istnieją. 
Najwyższe odznaczenia na wystawach: Wiedeń, Praga 1908, Paryż 1909. 


Piśmienne nznania pierwszorzędnych krawców 
świata jak: Wortha, Pequina, Dresolla i t. d, 
Wartościowe kupony premiowe. Katalog premiowy gratis. 


Waldes i 9ka, Prasa-Wrszowice 


fabryki towarów metalowych Drezno i Warszawa. 


Składnice: Paryż i Londyn. ETZ 
(+ 


Proszę baczyć na stempel gwarancyjny, który na każdym zatrzasku 
Koh i noor nawet i przyszytym jest widoczny. 


REWOLWER 
dla kolarzy! 


* Tylko w-mojej 
fabryce 
do nabycia. 


kupują u nas zegarki re- 
jestrowan. „Adler-Roskopf* 
jedynie z powadu dosko- 
nałego chodu tychże. Pa- 


tentawane, nikl. Remontoir 

zegarki, z doskonałym, po- 

złacanym uregulowanym 
werkiem Kor. 7*—. 

Y Tesame ze wskazówką 
sekundową K 8.—. 
Na każdy zegarek wydaje 
się 3-letnią pisemną gwa- 
rancyę! Baz ryzyka | 
W Zamiana dozwolona, albo 

zwracamy pieniądze. Wy- 
syła za zaliezką. 


|-sza fabryka zegarków 
Hanns Konrad 


c. i k. dost. dworu 
w Brlix Nr. 3581 (Czechy). 


Obficie iilustrowany katalag główny z przeszła 3000 rycina- 
mi wysyłamy na żądanie każdemu darmo i opłacony. 


Pobierając towar wprost z fa- 
bryki, zaoszczędzi prywatny 
wiele pieniędzy. Tylko świe- 
ży, modny towar od 3 kor. 
za metr i wyżej. 
Nawet w najmniejszych kawał- 
kach dostarczamy. 
Bogato zaopatrzone kolek: 
cye wzorów, wolne od o- 
płaty do przeglądnięcia. 


Za darmo 


i opłacony otrzyma ka= 
żdy-mój główny katalog 
z przeszło 3000 odbitka- 
mi przedmiotów uzytko- 
wych i na podarki wszel- 
kiego rodzaju, który na żą- 
danie wysyłam odwrotnie, 


Otrzymałeś Pan jnż kiedy 
fonograf za darmo ? 
Ażeby moje znakomite, najnowsze, ze zło- 


Nr. 112, 
Z panewkowem zapalaczem, bar- 6jl 
dzo ulubiony model, 6 strzałowy 


WMGŁAA 


„66“ 


DINGER 


Maszyny 


C. ik. nadwarny dostawca 


HANNS KONRAD, Brüx Nr. 3618 


. ` JĄ 2. Sdbyć! miS gładko poler , rączka z drzewa o- tej-twardej masy walce wprowadzić, po- (Czechy). 
Pa za h naj li tylko rzechow., cyngiel do rozkładania 2500 fonografów rozdać za darmo. | — 
oskonalsza 10 Koron dziennie! 


12 cm. długi K 8:—. Naboje do 


Z, dołączeniem marki 10 hałerzowej, zażą- 
daj Pan mujego prospektu, a może Pan | może każdy w lekki sposób za- 
24 otrzymać za darmo i oclony wspaniały | robić, Proszę przestać swój adres 
7 koncertowy gramofon. na otwartej kartce do firmy: 
Import fonogralów, Lówin, Wiedeń VI/. | Jak. König, Wiedeń VII/3. 


Gumpendorferstrasse 111. Postamt 63. 


rewolweru syst. panewkow. Nr. 500 za 100 szt. K 3'15. 
Bem ryzyka! Wymiana dozwolona lub zwrot pieniędzy. Bardzo 
wielki wybor broni, wszystkich rodzaji, znajduje się w moim głó. 
wnym katalogu z przeszło 3000 rycinami, który wysyła się kaž- 
demu za darmo i opłacony przez c. i k. nadw. dostawcę 


Hanns Konrad, dom wvsyłk. w Briix Nr. 3615 (Czechy) 


maszyna do szycia w naszych skladach 


Singer Co. Tow. Akc. Maszyn do szycia 


Kraków, ul. Szpitalna L. 40, vis 4 vis teatru. 


Magazyn bielizny Franciszka Martina 


w Krakowie, Rynek sł. £. 6 (szara kamienica). 


Poleca pończochy, skarpetki wełniane, bawełniane, „fl de conce* i jedwabne. Wielki 
wybór krawatów dla Pań i Panów. Boa z piór, szale jedwabne, gazowe i wełniane. 
Halki w rozmaitych jakościach i kolorach, reformy dla Pań oraz kompletne wyprawy 


owar doborowy! "E . ślubne. MEB Ceny niskie. 
=== (W niedziele i święta sklep zamknięty). 


SUKIEN MĘSKICH 


Leona Grabowskiego Gabryel Grabowski 


w Krakowie. ulica Szpitalna L. 36. — Telefan Nr. 561. 


Magazyn Krawiecki 


A 


mrm Pierwszorzędna 
MOCE ZY 14. M : 
Pracownia 
Materyały i krój 
angielski 


homey mt 
Wykończenie 
artystyczne. | 


M. Czayi i W. Rechowicza nkdźść "x. 
Materyały i krój angielski, wykończenie artystyczne. 


L „NOWOSCI ILLUSTROWANE*" Nr. 41 


Wyłączne zastępstwo Daimler'a. 
Wszelkie przybory automobilowe: 


Pneumatyki, benzyna, oliwa. 


GG Kraków 
Plac dzczepański Z 


Fabryczny skład angielsk. przyborów sportowych. 
Tennis, Piłka nożna Hockey, Golf. 


„AUTO 


Numer telefonu 107. 


EG zatotenie 160 PIERWSZORZĘDNY For zaiożcnia 1000 


ZAKŁAD KRAWIECKI 


NA ZAMÓWIENIA 
Jedyny skład ubrań gotowych 


wyrobu krajowego. 


Kraków ul. Floryańska 7, tuż przy Rynku 
Filia: Lwów, pl. Halicki 7 (gdzie Cent. Kawiarnia) 


Związek katolic. krawców 


Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką. 


Prawdziwe niklowe łańcuszki 


Nr. 4747. Niklowy łańcuszek żokicjski, 


Bez ryzyka! Wymiana dozwolo- 
na, albo zwrot pieniędzy. 
Wysyłka za zajiezką, lub gza poprze- 
dniem nadesłan. należytości. 


c. ik nadw. Hanns Konrad 


dosiawca 
Dom wysyłkowy 

w Hriix Nr. 3587, 

(Ozechy). 


Katalog główny 
z przeszło 3000 
rycin. wysylam 


na żądanie ka- 
żdemn darmo i 
opłatnie. 


9999977 


Prawdziwe czeskie towary trykotowe. 


Koszule, staniczki, majtki etc. dla 
panów, pań i dzieci w największym 
wyborze i w najlepszym gatunku. 
Ubracia dziecinue t. j. staniczek i spo- 


Bez ryzyka! Á 
Wymiana dozwol., lub zwrot pieniędzy, 
Wysyłka za zaliczką, albo za poprzedn. 
: nadesłaniem należytości. 
0. ik nadworny Hanns Konrad Dom wysyłkowy 


w Mriix Nr. 5609 (Czechy). 
Bogato illustrowany katalog główny z przeszło 3000 rycinami 
wysyłam darmo i opiatnie. 


Nigdy nie trzeba używać równo- 
- m dwóch różnych prepuratów, celem 
pa gnowania cery, gdyż odnosne skladniki 
zo często AR nie znoszą, w następstW.C 
czego złe skutki sprowudzić mogą. 
To samo oduosi się do wyboru pudru, 
ponieważ nie każdy z Cremem 
Simoma harmonizuje, dlatego go- 
dnem polecenia jest używać do Ćremu 
Simona także zawsze tylko Padra 
Simona z fiołkowym lub heliotro- 
powym zapachem. 1 


Leczcie pijaństwo 


zanim nałogowy pijak naruszy kodeks karny. 


Ratujcie go, zanim alkoho} jego zdrowie, chęć do 
pracy i majątek zniszczy, lub też zanim śmierć 


Saneczki i narty. Sport turystycz. letni i zimowy. 


kroju i szycia (własny wyrób 


wysyła za zaliczką odwrotnie każde zamówienie, 


Fabryka lalek, om Klinika, Kraków, Wolska 1 


wyśmienitą politurą „CIRINE* do parkietów i linoleum 

i proszę o łaskawe zawiadomienie mnie, gdzie można 

ją otrzymać, Podp.: Pawet Liischer, 
Berno (Szwajearya), dnia 27/2 1910. 


Wszędzie do nabycia. 1 ftaszka 3 K, */, flaszki K 1-70. 


Wytwórca. J. Lorenz & Uo., Eger (w Czecliach). | 
Budzik konkurencyjny K 2:90 


Nr. 3946. Według syst. amerykan- 
skiego w każdej pozycyi idący, na- 
dający się do ciągłej służby, dobrej 
konstrukcji, z 3 a pisemną gwa 
rancyą za dobry 1 dokladny chód, 
K 290, 3 sztuki K 8—. Nr. 3946 1j2 

z turczą w nocy poma K 3 sło, 

3 sztuki K 5— 


Bez ryz yka | 
Wymiana dozw., lub CA pieniędzy. 


Wysyła za zaliczką lnb po otrzy- 
maniu z góry należytości. 


Pierwsza fabryka zegarków 


(HANNS KONRAD 


c. ik. nadw. dostawca 


w Briix Nr. 3584. (Czechy). 


% przeszło 3000 ryclnmni wysyłamy 
ua żądanie darno 1 opłatnie, 


Bogato Ilustrowaae cenniki 


Nowa lalka z figurą i modną fryzurą dla aan spy ch dziewczątek do nauki 


VYaG4RUSC 2 Cęnuu: DH — 10 K, B7 — 11 K, 62— 18 K bez stroju. 
Ubrana jak na illustr. K 18, 20 „22, 24 i t. d. 


"| Tanie czeskie PIERZE 


przedsta wiający A ek konną, dohra, E iarią H 7 i 

EC lohra, denki zimowe w jednym kawalen weji Prez przyjaciół zapoznałem się z Pańską wyśmienitą 5 kilo; no- 

tny sznurkowy łańcuszek 9- rzędny, z la- K 160, do K 30. Zimowa koszula męska, ik -= wego 960, 

2, duą klamrą do przesuwania, czyste i $0- | 3 zależnie od wielkości: K 3:20, 3:40, 3:60, do parkietów =—= g0 i 
99%, lidne wykonanie. 30 cm. dlugi, K 4-80. B i4—, Damska koszula zimowa, zależnie POER y 
J An 5088. T: an A pras i od wielkości: K 330, 3:40, 3 l r | 
a. 4 WEED EUGENE i | Wielki wybór w koszulach męskich, ka- iekkiego 
wykonanie K 25:— ) JE! lesonach, w koszulach damskich i majt- 77 "jak BA 
| Ją L jakoteż doiRadny apis wielkosci Przez przyjaciół zapoznała się moja żona z er K 18 i 24, snieżno białego dar- 

| znajdzie Pan w moim katalogu głównym. tego miękk. jak puch 30 1 36. 


Wysyłka franko za zaliezką, za- 

miana i zwrot opłatnie dozwolona 

Benedykt Sachsel, Lobes N. 265 
obok Pilzna, Czechy. 


STRZELBY 


Jedholnfki . . od Kor. 26'— 

Dubeltówki , „ » 
Floberty ... a >» 850 

Pistolety ., 

Rewolwery . 

Naprawy możliwie naj feni 

Bogato illnstrowamy Ce 

darmo i spłatnie, 


F.DUSEK 


fabryka bromi 


w Opoóno == 485. 
m. i. Staatsbahn. 


Jeden o- 

g  lektropla- 

© que złoty 
B zegarek 


ratunek uczyni niemożliwym. płaski 

(00M jest snrogatem dla alkohołu i sprawia, że nałogowiec Zakład artyst.- kamieniarski 1 bndowiazy z metal. 
będzie e obratite, E gorących trunków. J r f K | cyferblat, 

jest najzupełniej nieszkodliwym i działa. tak intenzy= wraz z 
(00M wnie, że nawet bardzo nałogowi indzie nie popadają oze a u eszy łańcuszk, 
napowrót w ten nałóg. Je naprzaciw cmentarza w Krakewia tylko 
jest najnowszą na tem polu zdobyczą wiedzy i wyrato- s 

COON wał już tysiąca ludzi od biedy, nędzy i zupełnej ruiny malaro a;z39 K 4'70. 


CAQ est preparatem łatwo rozpuszczalnym, który n. p. 


żona mężowi w śniadaniu łatwo 


JT, może, a on 
tege nzpełnie nie spostrzeże. 


najliczniejszych 


wypadkach dotyczący nawet nie pojmuje, dlaczego tak nagle 
spirytualiów znieść nie może, co najwięcej przypaszcza, że po- 
wodem tego jest nadmierne użycie trunków, tak jak n. p. 
często czuje sią wstręt do jakiejś potrawy której się za często 
używało. 


powinien każdy ojciec swemu synowi, mczniowi podać, nim tenże przy egzaminach przepadnie ; 
jakkolwiek tenże nie używa Jeszcze zanadto trunków, to przecież alkohol osłabia jego umysł. 
Wogóle powinien każdy, który niema dosyć własnej woli, powstrzymywać się od używania 
trunków gorących i zażywać pe dozie Coomu. Tenże jest. zupełnie nieszkodliwym. Dotyczący 


szanuje przez to swoje zdrowie, zaoszczędza dnżo pieniędzy, któreby wydał na wino, piwo, 


wódkę i likiery. 


Preparat Coom kosztuje K 10*— i wysyła sią za peprzedniem nadesł. należytości lub zaliczką. 
Coom Instytut, Copenhagen 307 (Dinnemark). 


Listy należy frankować marką za 25 halerzy, 


‘E 


Właściciel, wydawca i redaktor odpowiedzialny; "Właściciel, wydawca | redaktor odpowiedzialny: Stanisław Lipiński. ŢȚŢȚŢ7”7——— Lipiński, 


bis Zegarki, Pierścinki 


i wszelkie wyroby jubilerskie poleca DU” najtaniej 


Kartki korespondencyjne za 10 halerzy. 


posiada wielki wybór gotowych pommi. 

ków z piaskowca, granitn i marmaru. 

A się wykonania grobowców 
w miejscu i sa prewiacyi. 


e. Ik. nadw. dost. HANNS KONRAD w Brüx Nr. 3617 (Czechy). 
z bokaml z drzewa 

em. długa, 6 lub 9 nun. kaliber K 14'-—. Taigze lioberty 
głównego, obejmującego hardzo wielki wybór 
Bez ryzyka! Wymiana dozwolona, lub zwrot pieniędzy. 


wybornie ostrzelane, nejle- BB 
Nr. 142.  Kanciasta z RZ 
orzechowego, Z wy- 
Teschinga z przymocowaną na stało lulęą K 98:50, 980, 
wszelkiego rodzaju broni i przybor. do polowania. 
M Wysyłka za zaliczką lub po otrzymaniu należytości z góry. 


Emil Goldwasser 
"W KRAKOWIE, 


ul. Grodzka 1. 


Klisza z własnego zakładu 


w Floberty Teschi 
0 priy Bot nja pszej jakości, dostarcza 
lufa do roztwierania 
ciągaczem patronów, z zabezpieczonym zamkiem, około 50 
11:20. Proszę zażądać mego obficie ilustrowan. katalogu 
Wysyła się go każdema za darmo i opłacony. 


Proszę zażądać bogato illu- 
strowanego cennika zega- 
rów, biżuteryi, instrumentów 
muzycznych i przyborów 
zegarmistrzowskich. 


Ignacy Cypres 


Kraków, Floryańska 49. 


Najtańsze maszyny 


do robienia pończoch 


w Austro-Węgrzech dostar- 
cza Dom wysyłkowy 


J. F. Nouzak, Praga 
(Czechy) Riegerquai 24/47. 


Cenniki darmo. Dzienny za- 
robek 4 korony. 


| opłacoBe 
wysyła 


bogato illustrowane CENNI K I. 


PA 0 0000000000) 
Drukiem D. E. Friedleina w Krakowie 


